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(Oprawy bioźą>ce).

W chwili, gdy to piszemy, odbywa się 
w sejmie naszym rozprawa nad adresem i 
obesłaniem Rady państw a, a w Pradze 
pierwsze posiedzenie sejmu czeskiego. Nie 
wiemy jeszcze jaki był rezultat misji wy­
słannika dekiarantów, dr. Bielskiego, niena- 
leżąeego do skrajnych dekiarantów, do rzą­
du w Wiedniu, jakie stawiał żądania a jaką 
odpowiedź o trzym ał; nie wiemy nawet, czy 
Czesi zajęli swe miejsca w sejmie, gdyż pi­
sma czeskie milczą w tej sprawie, i w ogó 
le opróez przybycia Czechów do klubu nie­
mieckiego i rewizyty Niemców w klubie cze­
skim, nic nie podają, i mamy tylko tele­
gram Yaterlandu, że opozycja prawno poli­
tyczna pod zastrzeżeniem wejdzie do sejmu. 
Ale donies:enie to pochodzi jeszcze z czasu 
przed pobytem Bielskiego w W iedm u} i je ­
śli prawda, co donosi Tagblatt, to może opo- 
życja prawno-polityczna nawet nie w es/ła 
do sejmu. Nie mając żadnych danych , nie 
można zatem zapuszczać się w domysły i 
rozprawy.

Wczorajszy nasz domysł, że rząd przy­
czynił się samowiednie do zwycięztwa Cze­
chów w wyborach dworskich, stw ierdza się. 
Rząd chce zarazem przyciągnąć do siebie 
większość tyrolską. Kiedy przed kilku dnia­
mi przybył do Wiednia wysłannik Tyrolczy­
ków, p. Dipauli, do hr. Taaffego (więc Lie do 
cesarza), aby mu wytłumaczyć postępowanie 
swoich towarzyszy politycznych i skłonić 
ministra spraw wewnętrznych, iżby marsza­
łek sejmu tyrolskiego, za wpływem ministra, 
obmyślił sposób obejścia przysięgi i dania 
większości sposoou do powrotu na swoje 
krzesła poselskie, odpowiedział hr. Taaffe, 
że on do tej sprawy mieszać się nie może, 
bo to sprawa czysto wewnętrzno-sejmowa, a 
mianowicie należąca do marszałka. Już w y­
słanie p. Dipaulego do Wiednia było dowo­
dem, że większość tyroiska pragnie wrócić 
do sejmu i cwentualuie, choćby pod zastrze­
żeniem, obesłać Radę państwa, a dzisiaj do­
wiadujemy się z drugiej strony, że rząd po 
wolał przecie dr. Grebmera, marszałka sej­
mu tyrolskiego, centralistę, do Wiednia.

O sprawach czeskiej i tyrolskiej, prócz 
podanych w wieczornem wydaniu telegra­
mów, mamy następujące doniesienia :

Nowa Presse p isze: , W Pradze są rze­
czy jeszcze zupełnie niejasue. O feudałach 
(sZl-Chcie historycznej, konserwatystach, w 
przeciwieństwie n0 dekiarantów) slycnać dzi­
siaj, że chcą wybi erać z sejmu w prost do 
delegacyj wspólnych, a ńie do Rady państwa. 
(Nowa Presse myli się podobno, o ile wiemy 
z Yaterlandu; p r. G. N-) Ci delegaci byfhy 
nieprawni- Co do usiłowania posłów czeskich, 
dójścia do porozumienia z swemi kolegami 
wiernokonsiytucyjiiyiiji, donoszą nam, że nie- 
mieccy członkowie będą jutro (t. j- wczoraj) 
wybrani. Nasz korespondent donosi nam, że 
niema powodu, zaproszenia czeskiego na 
poufne konferencje uważać za podstęp, py* 
tanie tylko, czy przywódzcy czescy nie my 
ślą stawiać żądań, niepodounych do przyję­
cia. Sprawa ta jest rządowi zupełnie obcą 
Pewien list pragski konstatuje natomiast, że 
na rezultat wyborów dworskicn wpłynęło 
głównie powołanie kard. Schwarzenberga do 
Wiednia. Jeszcze os atni dzień przed wybo­
rami ręczył namiestnik, hr. Mensdorff, że 
wieruokonstytucyini zw yciężą, ale w dzień 
wyborów w skutek telegramu z Wiednia, nie 
Użył części głosów, które były na jego -a 
wołanie, i tym sposobem pomógł feudałom 
do zwycięztwa. Trudno nam pojąć na razie, 
co sobie przy tern hr. Potocki myśli. Prócz 
Sejmu czeskiego rob. i sejm tyrolsk' kłopoty 
co do obesłania Rady państwa, gdyż skut­
kiem odmówienia przez większość składania 
przysięgi, czynności sejmowe są sparaliżowa­
ne. Jak  nam donoszą, poleciło ministerjttn* 
namiestnikowi Tyroiu, p. Lasserowi, (który 
Właśnie dopiero d. 27. z sejmu salzhurgskie- 
So, gdzie jest pusłem, udał się na Wiedeń
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do Tyrolu), aby załatwił sprawę z deklaran- 
tami klerykalnymi. Powołano do Wiednia 
m arszałka sejmu tyrolskiego, dr. Grebmera."

Marszałek sejmu tyrolskiego bawi zatem 
w Wiedniu, a gdy wicemarszałek, dr. Rapp, 
nie przyjął nominacji, jako należący do w ię­
kszości, sejm tyrolski zatem już dla braku 
przewodniczących nie może obradować. I nie- 
tylko wzgląd na Czechy, ale i na Tyrol, znie­
wala rząd do przydlużenia sesji sejmowej, co 
jest rzeczą niezawodną, chociaż wczorajsza 
Gazeta Wiedeńska jeszcze nie podaje odnoś­
nego patentu.

Do Tagespres^y donoszą pod d. 27. z 
P rag i: „Początek próby zbliżenia się pro­
wadzi aż do pokojów ks. Jerzego Lobkowitza 
(nie ks. Schwarzenberga), gdzie się wczoraj 
odbyła długa narada szlachty historycznej, 
w której prócz kardynała Schwarzenberga 
wzięli udział pp. Rieger i Palacky. Wieczór 
przybyli także przywódzcy narodowi z Berna, 
pp. Egbert Belcredi, Prażak i Szrom, w któ­
rych obecności ostatecznie uchwalono wysłać 
deputację do klubu niemieckiego. Że zresztą 
rząd całej tej sprawie nie jest obcym, dowo­
dzi fakt, że w ciągu wczorajszego popołu­
dnia, po zamknięciu narady u ks. Lobko 
witza, tak kard. Schwarzenberg jak hr. Clam- 
Martinitz i Rieger mieli kilkakrotną rozmowę 
z namiestnikiem. Niemcy zresztą nalegają 
na to, aby przy ewentualnych rokowauiach 
ugodowych nie pomijano szlachty wierno- 
konstytucyjncj."

Według Buhemii, klub niemiecki miał 
jeszcze w sobotę wybrać członków swoich 
do komisji wspólnej, ale odłożono wybór do 
poniedziałku, ponieważ jeszcze jedni człon­
kowie klubu tego nie przybyli do I ragi 
a kilku z powodu odroczenia sejmu do 
dnia 30., na prowincję wyjechało. — Dodaje 
ona, że gdy deputaeja klubu niemieckiego 
weszła do klubu czeskiego, aby uwiadomić
0 i rzyjęciu propozycji czeskiej, Czechowie 
tego uwiadomienia wysłuchali stojąco. Po- 
czem otoczyli Niemców, ściskali im serde­
cznie ręce, i na wychodnem żegnali okrzy­
kami Na zdar { (szczęść Boże!) ■

Telegram z Pragi d. 28. w Pressie do­
nosi: „Czesi żądają otwarcie, aby Niemcy
nie w jbierali p. Herbsta do komisji. Hr. Eg- 
bort B elcred i b ie rze  kolejno u d z ia ł .v nara­
dach klubu feudalnego i klubu dekiarantów. 
Prażak i Szrom zasiadają w klubie dekla- 
rantów. Klub dekiarantów przystaje na żą­
daną dla narodowości gwarancję, a natomiast 
żąda uznania czeskiego prawa politycznego."

Urzędowa Prager Ztg. podnosi w sło­
wach prawie rozczulających, że próbę poje­
dnania wszystkie warstwy Pragi, bez różni­
cy narodowości przyjęły z uniesieniem; oba 
stronnictwa czują zarówno pilnie potrzebę 
stanowczego porozumienia się. Organ urzę­
dowy uprasza błogosławieństwa niebios dla 
tego wiekopomnego dzieła.

Pester Lloyd życzy powodzenia temu 
dziełu, ale nie .wierzy, aby przyszło do skut­
ku. Zdaniem jego, wszystko dzisiaj zależy 
od rząd u ; jeśli rząd okazuje się znowu 
chwiejnym, to albo runie Austrja, albo przy­
najmniej ministerjum. A do stroni ictw Au- 
strji woła: „Musicie teraz oświadczyć się,
czy chcecie Austrji albo nie.“ Organ lewicy 
węgierskiej, Neuer freier Lloyd, wzywa ta ­
kże stronnictwa do zgody, a swój artykuł 
kończy temi słowy : „Na każdy sposób, ukon- 
solidowanie, a nawet los Austrji, spoczywa 
teraz w ręku Niemców; mają oni teraz do­
wieść, że tak często przez nicii podnoszony 
patrjotyzm i poczucie łączności nie jest 
czczym frazesem. Hic Hhodus, hic salta 
(Macie wóz i przewóz.")

Sejm szlązki wybrał j d  d. 28 członków 
do Rady państwa.

Sejm węgierski ma być na 24. wrzcśuia 
zwołany.

Austrjacko-węgierska polityka,
Z rozpoczęciem wojny prusko - 

francuzkiej nastała i dla Austrji chwi­
la czynu, tak przynajmniej sądzili ci, 
g o  monarchię austrjacko-węgierską od 
upadku uchronić chcieli. Rząd zdaje 
się początkowo pojmował swe obowiąz­
ki i uwzględniając potrzebę przymierza 
ausfcrjacko-francuzkiego, porozumiewa! 
się pod tym względem z gabinetem tu- 
iberyjskim. W dążeniach jednak rządu 
od pierwszej chwili brak było jeduoli 
tości. Hr. Beust, Niemiec z urodzenia, 
nie mógł pozbyć się sympatji dla Niem­
ców, a dla tego właśnie chciał był 
Austrji na nowo przywrócić wpływ po­
śród Rzeszy niemieckiej a korzystając 
z przyjaznych okoliczności, dopiąć tego
1 odemscić się Prusakom za Sadowę. 
lir. Andrassy, nie mniej wpływowa w 
rządzio osobistość, poszedł dalej, jemu 
bowiem nie chodziło wyłącznie o poko­
nanie Prusaków, bo to mogloDy w Au­
strji wpływ niemiecki na szkodę innych 
narodowości zwiększyć, ale o zabezpie­
czenie państwa Habsburgów od niebez­
pieczeństwa, jak’e mu grozi ze strony 
Moskwy, która w porozumieniu z Pru­

sami dąży do jej zagłady. Od pierwszej 
więc zaraz chwili w rządzie uwydatniły 
się dwa kierunki. Kanclerz państwa 
gotów był wystąpić z Francją do wojny, 
ale tylko przeciwko Prusom, prezes 
węgierskiego zaś ministerjum widział 
konieczność rozpoczęcia w przymierzu 
z Polską wojny na raz z Prusami i 
Moskwą.

W około Beusta i Andrassego gru­
powali się inni członkowie rządu; wy­
stąpienia ich jednak były pozbawiore 
stanowczości. Niezgody wewnątrz Au­
strji, niezadowolenie ludów w skład 
jej wchodzących, a z drugiej strony 
wpływy stronnictwa przepłaconego przez 
Bismarka, które nie taiło się z swemi 
dla Prus sympatjami, przejmowało ich o- 
bawą i wytworzyło chwiejność i brak 
decyzji. W początku jednak Andrassy 
miał wszelką pewuość zwycięztwa. Mę­
żowie stanu austrjaccy rozumieli dobrze, 
iż pomyślność oręża francuzkiego jest 
najlepszą gwarancją niezawisłości Au­
strji, gdy przeciwnie zwycięztwo Prus, 
jej upadkiem.

Przymierze więc i austrjacko-fran- 
cuzkie z tycli powodów było konie­
cznością, gdy zaś Moskwa neutralność 
swą uczyniła zależną od nicmieszania 
się Austrji do wojny, dla rządu więc 
wiedeńskiego, choćby tylko chcącego 
wspierać zamiary Beusta, woma z Mo­
skwą stała się również nieodzowną, a cze­
go właśnie życzył sobie Andrassy. Zwy­
cięztwo przeto polityki węgierskiego 
przywódcy zdawało się być pewnem, 
rząd jednak przy powzięciu uchwały 
zapomniał, że jeżeli przed w;ekiem 
można było długo namyślać się, bo 
wojny trwały lata, to dziś z udosko­
naleniem broni, opóźnienie kilkodniowe 
w decyzji, ruoże na los wojny, zawisłej 
nieraz od jednej bitwy, jak najgorzej 
wpłynąć. Tak się stało przynajmniej 
obecnie. Neutralność Austrji dała mo­
żność Prusom w przeważnych siłach 
najść Francję, a zadana Jej klęska za­
trwożyła tak wiedeńskich polityków, ż 
ci nie są już w stanie na cośkolwiek 
zdecydować się, a przez swą chwiejność 
jak najgorzej oddziaływają na dobro 
monarchii. Niepoparcie Francji w chwil- 
dla niej najważniejszej; mimo przymierza, 
musiało oburzyć na Austrjaków lud 
franenzki, a jednocześnie Bismark zy­
skał dziś powód odpłacenia się Austrji 
za jej umowy z Francją, wymierzone 
przeciw Prusom. Położenie przeto mo­
narchii usUjacko-węgierskiej jest smu- 
tnem, rządcy jej chcąc dziś oddalić 
grożące niebezpieczeństwa nie mają 
dość sił do wzniesienia się na stanowisko 
właściwe, do energicznego wystąpienia, 
a schlebianiem tylko chcą zapewnić 
sobie względy nieprzyjaciół.

Ks. Gorczakow, któremu niepo­
dobna odmówić sprytu politycznego, 
korzysta umiejętnie z kłopotów Austrji. 
Dyplomata petersburgski, wygłaszając 
neutralność Moskwy, z zaznaczeniem 
pewnej dla Francji sympatji, oddał 
Prusom niemałą usługę, a jednocześnie 
zyskał dla Moskwy względy Francji, 
obecnie zaś przedstawiając, iż pruska 
przewaga nie jest po jego myśli, łapie 
w swe sieci Austrję. Hr. Beust, dążący 
do poniżenia jedynie Prus, z chęcią 
wchodzi w układy z Moskwą, spodzie­
wając się przy jej pomocy dopiąć swe­
go cela; zdaje się on zapominać nawet, 
iz interesem jak Prus tak i Moskwy 
jest rozbicie Austrji. Od chwili więc, 
gdy ks. Gorczaków zbliżył się do hr. 
Beusta, polityka tegoż odniosła prze­
wagę nad żądaniami Andrassego, a my 
poniekąd dzięki owemu obrotowi rze­
czy, doznajemy najwięcej przykrości; 
dziś bowiem rząd wiedeńsk. dla ujęcia 
sobie Moskwy, na potrzeby i żądania 
nasze głuchym będzie. Możemy jednak 
cieszyć się tą nadzieją, iż owo fałszy­
we małżeństwo wkrótce zostanie roz- 
bitem.

Austrja z Moskwą i innemi mucar- 
stwami usiłując utworzyć ligę pokojo­
wą, przez sprzeczność dążeń i interesów, 
przez chęć zapewnienia sobie stanowi­
ska najdogodniejszego, ułatwią tylko 
Zamienienie wojny prusko-francuzkiej 
na europejską, — do tej ostateczności

niezależnie od prowadzonych układów, 
sposobią się też one, a jeżeli wojna 
powszechna wyniknie, trudno przewi­
dzieć, jaką drogą pójdzie Austrja, ale 
my w każdym razie dobrego skutku 
spodziewać się z tego mamy prawo, o 
rezultarach jej bowiem już nie rządy, 
ale ludy decydować będą, — a że 
się to zbliża, widzimy z tego, iż we 
Francji dziś już nawet cesarz widział 
się zmuszonym, w zupełności poddać 
się przedstawicielom narodu.

KORSEFONDENCJE GAZETY NARODOWEJ.
W iedeń , d. 28. sierpnia.

(sk .) Bardzo pouczającą będzie kiedyś 
bistorja obecnej wojny, jeśli ją  kto obrobi 
wszechstronnie i nie pominie przy pracy 
źródeł, w tajemniczych biurach dyplomacji 
nagromadzonych. Głównego interesu dostar­
czy oaa naturalnie strategikom . którzy w 
wielkich wojnach i strasznych bitwach zwy­
kli szukać zasobów ku wzbogaceniu swojej 
tak wątp'iwej wartości nauki. Jednak nie 
poślednie miejsce zajęłyby tam także roz­
działy, polityków i dyplomatów obchodzące. 
Szczególnie gdyby w nieb wykryto wszelkie 
Bismark? intrygi i owe środcczki, za pomo­
cą których ten północny mąż stanu wyzy­
skiwał słabości ludzkie i bałamucąc opinię 
publiczną zręcznie rozsiewanemi kłamstwami, 
starał się uświetniać i powiększać wątpliwe 
zwycięztwa wojsk pruskich.

Może kto zapyta, jaką  korzyść przyniosą 
Prusakom kłamstwa, obficie rozsiewane po 
świecie przez przekupione bismarkowskie 
organa — tak gazeciarskie jak telegraficzne? 
W ielką, odpowiemy. Obałamucona przez ńie 
opinia publiczna, uczuwa mimowolnie uwiel­
bienie dla zwycięzkiej a rm ii, przejmuje się 
powoli respektem dla siły i mocy pruskiego 
państwa, zaczyna wątpić w możliwość po­
wodzenia przeciwnika, i objawia wszystkie 
te uczucia, to w postanowieniach rządowych, 
to w polityce zewnętrznej państw, to w po­
stępowaniu ludów, które ze obawy przed 
przewagą Prusaków, kryją się z swemi sym- 
patjami dla F ra n c ji, lub tez przynajmniej 
ta owe w czyn zamienić się obawiają. Z 
drugiej strony dodaje to także ducha armii, 
która w idząc, iż świat eały nważ? ją  za 
zw ycięzką, wszelkich sil dokłada , by uspra­
wiedliwić tę niezasłużoną być może opinię. 
Wszak każde dziecko, które posunąwszy z 
miejsca s to łek , usłyszy o k rzyk : jakie ty 
mocne 1 stara się wszystkiemi siłami wy­
wrócić teuże sam stołek, by dowieść, iż 
nie takich jeszcze wysileń jest zdolne. A lu­
dzie, dalibóg, wiecznemi są dziećmi. W koń­
cu — a to najważniejszy skutek owego bis- 
markowskiego zamachu na opinię publiczną, 
oddziaływa usposubienic państw, rządów i 
Ldów, i na Francję i jej armię. Nie tak w 
pierwszej cbwili nie usposabia narodu do. 
zwątpien-a w swoje siły i swoją dzielność, 
jak  gdy po porażkach widzi się zupełnie o- 
puszezonym wobec silniejszego nieprzyjaciela, 
i osądzonym p^zez dawnych swoich przyja­
ciół na pastwę tegoż. P raw da, gdy minie 
pierwszy przestrach i zam ięszanie, odbywa 
się wręcz przeciwny proces psychiczny w 
takim narodzie. Czujność się zwiększa, ener 
gia wzmacnia, sił przybywa — a chęć po­
kazania światu , że się jeszcze nie upadło, do 
heroicznych zagrzewa czynów. Naród francu­
ski przebył pierwsze stadjum szczęśliwie i 
1 rzeszedł w drugie. Lecz Bismark nie prze­
widywał , iż duwódzcy pruscy będą zmuszeni 
dać mu się opam'ętać. On myślał , że raz 
nastąpi po razie z szybkością błyskawicy...

Otóż jak powiedzieliśmy, historja tych 
knowań i oszustw północnego kanclerza, by­
łaby arcyciekaw ą, gdyby ktokolwiek zadał 
sobie pracy i mozoły wyświecić ją  należycie. 
Szczególnie zajmujący rozdział zajęłyby w 
niej konszachty Bismarka z dziennikarzami.

Kilkakrotuie poduosiliśmy ju ż , jak i 
wpływ wywarły pruskie pieniądze na w ie­
deńskie dziennikarstwo, i jak mało redakto­
rów uchuwalo się dotąd od zarzutu prze­
kupstwa,. Zarzut tonie przez nas podniesiony 
i nie przez nas najprzód objawiony. Co jest 
uiezależuego i zdrowego w ludności w iedeń­
skiej, pow tarza ło  codziennie jawnie i głośno, 
a niektóre szczerze myślące dzienniki po­
święcają mu całe artykuły.

W pierwszym okresie wojny, widzie­
liśmy codziennie, jak pruskie dzienniki, we 
W iedniu wychodzące, o lepsze walczyły w 
przynoszeniu tendencyjnych telegramów o 
zwycięstwach pruskich , i z jak ą  skwapliwo 
ścią lozwałkowywały je potem w wstępnych 
artykułach i w ru b ry ce : wojna. O el, który 
Bismark tem postępowaniem pragnął osią­
gnąć, został dopięty. Austrja powstrzymała 
uzDrojema — i, iak cudnie mówi Cbomiakow 
„zaczęła wedle zwyczaju przygotowywać się 
do zdrady" — t. j do opuszczen i Franeji. 
Nastąpił drugi okres walki tej nomerycznej, jaka 
od wielu wieków po raz pierwszy przed oczami 
świata się rozwija. Francuzi poszli do głowy 
po rozum i gotują się do obrony ojczyzny 
tuk, jak  to ich przodkowie czynili. Zaczęli 
działać roztropnie, rozważnie, rachując się 
dohrze i  wypadkami i okolicznościami. Ern 
saey podskuhani w bitwach okropnie, ociągają 
się jak  mogą z działaniami wojennemi i ze­

znają, że nadludzkich trzeba w ysileń, by 
czczęśliwie zaczętą wojnę, szczęśliwie też do 
końca doprowadzić Wobec tego oszukiwa­
na ciągle opinia publiczna poszła także do 
głowy po rozum i nie zważając na pisane za 
pieniądze artykuły, powątpiewa w ostateczne 

rusas-ów zwycięztwo i przepowiada im okro­
pną siekaninę a ewentualnie i zupełną zgubę 
na ziemi Dumourierów i Dantonów.

Zwinny Bism ark dostrzegł już tego zw ro­
tu i oto spieszy z kontrm iną Dawniej cho­
dziło mu bardzo o osłabienie Francji za po­
mocą wewnętrznych niepokojów i zamieszek. 
Płacona publicystyka sypała tedy wszelkie 
możliwe łajania i przezwiska na Napoleona 
i pnepow: idałą lada chwilę krw aw ą w Pa­
ryżu rewolucję. Francuzi jednak odiozyli ra ­
chunek z Napoleonem na później. To też 
teraz zestawiło pruskie dziennikarstwo na 
rozkaz Bismarka jesa^za Francuzów na boku, 
a sili się duwieść światu, iż zdemoralizowani 
201etniem' rządam i drugiego cesarstwa F ran ­
cuzi, nie zdolni są podnieść się do tej wyso- 
.ości, na jakiej stała Francja w r. 1792. 

Wszystko co się dzieje we Francji bywa na­
zywane niedołężnem, slabem, niechętnem — 
entuzjazm mieszkańców tendencyjnie zmniej­
szany, ofiary przez nicn niesione umyślnie m il­
czeniem pomijane, słowem Francja wystawiona 
w takiem  świetle, jak  gdyby w jej obywa­
telach ostatnie nawet iskierki miłości ojczy­
zny pogasły. O możliwości powstania naro­
dowego nie każą nawet te organa myśleć, a 
o przeszkodach, jakie pruskie wojska na ka 
żdym spotykają kroku, mówi? z lekceważą 
dem . Według nich, n.e upłynie k ilka tygo­
dni czasu, a już Francja słaba, wyeieńczoua, 
zdemoralizowana, będzie błagać u stóp króla, 
krzyżackiego zmiłowania i pokoju

Z tutejszych dzienników przejęła się naj­
świeższym bismarkowskim rozkazem szcze­
gólniej Nowa Presse, jako dziennik, który 
wedle obiegających pogłosek, najwięcej do­
stał talarów. Od dni kilku powtarza ona 
już nieustannie powyższe deklamacje na roz­
maite sposoby, i usiłuje dowieść swoim czy­
telnikom, że akcje Francji stoją jak  najgo­
rzej. Cóż innego można odpowiedzieć tym 
panom, służącym niewolniczo i podle najw ię­
kszemu wrogow:' wł?snę. ich ojczyzny jak to, 
ze w p-zeciągu lat 20 naród s;ę nie demo­
ralizuje do tego stopnia, aby pozwolił bez­
karnie plwać sobie w oczy najczdcom. Gdy­
by Francja składała się tylko z takich łudzi, 
z jakich składa się redakcja przy Fichien- 
gasse, t. j. gdyby tam. mieszkał, żydkowie, 
umiejący być wedle potrzeby i korzvSci Mo­
skalami, Polakami, Niemcami, Czeehami, W ę­
grami itd., to wywody Nowej Pressy byłyby 
zupetnie słusznemi. Miałyby one podstawę 
nawet i wtedy, gdyby we Francji żyli Niem­
cy, którzy po wszystkie czasy i we wszy­
stkich krajach dostarczały wielkiego kontyn- 
gensn dla służalczych zastępów, despotów i 
tyranów. Ale niech Nowa Presse zważy, żfc 
we Francji żyją Francuzi, którzy pc rządach 
Ludwików, nie 20, ’ecz setki lat trwających, 
zrobili rewolucję 1789 roku, a może zrozumie, 
że ci, co rokują Franeji zwycięztwo, na le­
pszych podstaw? e r jak  ona opierają swoje 
ractnby. —

Rzym d. 25. sierpnia.
^  Od ostatniego mego listu, sytuacja 

polityczna wiecznego grodu przeszła przez 
dwie różne fazy, i zdaje s ię , że jesteśmy 
blizcy trzeciej fazy, któr? zakończy się uści­
skiem remingtonów z szaspotami.

Z początkiem tego miesiąca, gdy papież 
napisał list do Wilhelma z propozycją rozej- 
mu, wieczne miasto przybrało fizjognumię sie­
dliska zagorzałych prusofilów. Kard. Anto- 
nelli i hr.Arnim, poseł pruski, jeden nad drugie 
go silił się na kompiementa, dyplomatyczne 
grzeczności, wynurzenia sym patji, obietnic i 
zapewnień. W atykan, i z małym wyjątkiem ko­
legium święte i rzymska prelatura, duszą 
oddana była Prusom; podziwiała męztwo 
Wilhelma, zręczność i lojalność Bismarka, pa­
triotyzm i entuzjazm Niemców, z radością 
chwyŁała wieści o zwycięzrwach pruskiego 
oręża, cieszyła się blizkiem upadkiem Na­
poleona, a z nim i Włoch zjednoczonych, od­
zyskaniem utraconych prowmcyj państw a 
kościelnego, słowem zapowiadano sobie nie­
dalekie ukoronowanie nowego cesarza nie- 
miecidego w osobie Wilhelma, i rychłe przy­
wrócenie dawnego splendoru i znaczema po­
litycznego kuru rzymskiej.

Dowoaami togo wewnętrznego że tak 
powiem usposobienia Rzynm, są fakta nie­
zaprzeczonego znaczenia: 1. odwoianie z P a­
ryża mgra Cnigi, który przyDył tutaj an.a 
3. hm. i d u  kilkanaście przepędził, mieszka­
jąc na W atykanie i biorąc udział w obra­
dach, jak ie  papież miewał z św. kolegium;
2. wydawanie nadzwyczajnych doaaikow o 
zwycięztwach pruskich przez redakcję L ’0s- 
seroatore Romano; 3. zachęcanie dc modłów 
dziękczynnych za zwycięztwa pruskie przez 
półurzędowj dziennik kurji rzymskiej L ’ Unita 
Całtolica (wychodzący wMedjolanie), który w 
swych ognistych artykułach nie mogi daro­
wać Napoleonowi, cofnięcie z terytorium rzym 
skiego swej załogi, i dlatego nietylko mi 
wróżył, lecz nawet życzył, aby gu spotkał 
los weja, i aby Francja upokorzona orężem 
pruskim, nauczyła się być vuerną córką ko­
ścioła rzymski- go; 4. wreszcie okolnik ministra 
broni do swych podkomendnych, aby żołnie-



rzom, należącym do narodu francuskiego, ty  
czącym sobie powrócić do kraju, natych­
miast wydawano uwolnienie „corege defini- 
tive.u

Uwolnienie podobne Francuzów z woj­
ska papiezkiego, na wyraźny rozkaz Jego 
Świątobliwości, w chwili ewakuacji francuz- 
kiej, w chwili gdy przeszło 300 żołnierzy 
z legii Antybskiej po ukończeniu swej dwule­
tniej służby powróciło pod narodowe sztan­
dary, w chwili gdy rząd holenderski zaka­
zał w swem państwie werbowania do armii 
papiezkiej, w chwili mówię, gdy pułkownik 
żuawów, de Charette, legirymista fraucuzki, 
wydaje okólnik do przyjaciół sprawy papiez- 
kiej, aby przysłali ochotników i sami przy­
bywali do zbrojnych zastępów św. Piotra (?), 
nie miała innego znaezenia, jak  zrobienie 
demonstracji przeciw bijącym się Francuzom, 
i pokazania im, że mało sobie cenią ich po­
moc. Uwalnianie Francuzów z armii papiez­
kiej, nie może być motywowane utarczkami 
i krwawemi zajściami, jakich bardzo często 
jesteśmy św iadkam i, między żołnierzami na­
leżącymi do bijących się dzisiaj narodów, bo 
w takim razie rozporządzenie ministra broni 
nietylko Francuzów, lecz obejmowałoby i 
Niemców.

Tak więc Rzym jak  mógł silił się na 
demonstrowanie przeciw Francuzom, i byłaby 
niechęć Watykanu nie wiem jak  daleko za 
szła, gdyby w poprzek t ’go nie stanęły 
Włochy, i nie zniszczyły wszystkich pl. nów 
i rachub króla Tiary. — Wiadomo wam, 
że z początkiem bieżącej wojny, gdy F ran ­
cja nrzędownie zakomunikowała rządowi tu­
tejszemu o mającej nastąpić ewakuacji i gdy 
takowa się de facto  rozpoczęła, Bismark wy 
tłał notę do Florencji, w której oświadczył, 
te  będzie uważać za casus lelli, gdyby Wło­
si zajęli terytorjum papiezkie i aby nadać 
więcej siły swej nocie, powołał swe go 
reprezentanta we Florencji do Berlina. Równo­
cześnie rozpoczął konszaehty z rewolucyjną 
partją włoską, mianowicie z Mazzinim i Ga­
ribaldim, aby ci podniósłszy sztandar repu­
blikański we Włoszech, pod cieniem takowe­
go ruszyli na Rzym. Niestety, przerachował 
się Bismark, bo rząd włoski przebąkując o 
mogącym nastąpić aliansie z Francją posta­
wił na stopie wojennej całą swą armię, a 
energicznem czuwaniem wewnątrz kraju, nie­
tylko źo w ykrył i uśmierzył knowania repu­
blikańskie, lecz oprócz wielu aresztowań pod- 
tzędnych d n ia  13. b. m. zaaresztował w 
Palermo Mazziniego i osadził go w Gaecie, 
gdzie przed 20 laty papież miał swój przy­
tułek, Garibaldego zaś internował na Kapre 
rae i dla strzeżenia go wysłał na morze 
iw a statki wojenne „TEsploratore8 i „Tre- 
®iti.“ Nie dosyć na tem, rząd florencki wy­
słał na granicę państwa papiezkiego korpus 
obserwacyjny, złożony przeszło z 30.000 
ludzi.

W takim stanie rzeczy widząc Bismark 
te  z Włochami aie przelewki i że łącząc 
8ię z Francją za nagrodę Rzymem mogą 
zaważyć stanowczo na szali wojennej, zupeł­
nie zmienił swą taktykę. W ysłał więc z 
powrotem swego ambasadora do Florencji z 
propozycją przymierza przeciw Francji za 
nagrodę Nicei, Sabaudji i Rzymu lub też 
ścisłej neutralności, w zamian czego Prusy 
obiecują znpełną neutralność w rozwiązaniu 
kwestji rzymskiej.

Włochy, jak  się pokazuje z dzienników 
i z ostatnich obrad parlamentu, wybrały to 
drugie, dla tego też Wilhelm odpowiadając 
Piusowi IX., żadnych obietnic, ani nadziei 
nie wyraził w swym liście; dalej hr. Arnim, 
jakkolwiek ciągle grzeczny i usłużny coraz 
bardziej energiczne daje odpowiedzi kard. 
Antonellemu, a nawet stara się unikać go, 
w końcu wreszcie urzędowa Pruska gazeta za­
przeczyła pogłoskom o zajęciu przez wojsko 
praskie terrytorjnm papiezkiego.

W takim składzie rzeczy stała się jasną 
sytuacja tutejszego rządu, i już nikomu nie 
jest wątpliwem, że na zagranicę liczyć nie 
można. Austrja i Hiszpania nie tylko o ni- 
czem wiedzieć nie chcą, lecz nieprzyjażne 
wydają rozporządzenia przeciwko kościołowi, 
Anglia i Moskwa nie rnają żadnego interesu, 
aniby też z pobudek religijnych bronić p a­
pieża nie chciały; Portngalia mimo starań 
marszałka Saldanhy nic dla papieża zrobić 
nie może, Francja dopiero co papieża opu­
ściła, a Prusy nawet illnzjani cieszyć się nie 
pozwają. Rzym więc face en face  zostaje z 
Włochami, i z temi tylko czy to dyplomatycz­
nie, czy też na polu marsowem może zała­
twić swą kwestję. Dotąd przemaga zdanie 
jezuitów, poparte na ostatniej obradzie, mia- 
uej w W aty kanie przez kardynałów Patrizi, 
Martel i C aterini, aby wyczekiwać wypad­
ków, a w razie napadu siłą odpierać. O przy­
gotowaniach wojennych tutejszego rządu, do­
niosę wam w liście następnym, na dzisiaj zaś 
powiem wam, że rząd papiezki aby pokryć 
swe fiaseo, doznane w negocjacjach z Prusami;
1) ogłosił w urzędowym dzienniku Giomale 
di Roma zaprzeczenie twierdzeniom moskiew­
skiego pisma Nord z d. 18. bm., jakoby ne­
gocjował z Prasami o zajęcie wojsk- we ter- 
rytorjum papiezkiego; 2) polecił nuncjuszo­
wi paryzkiemu, aby za pośrednictwem bi­
skupów starał się przekonać kler i wiernych 
francuzkich, że papież nigdy królowi pruskie­
mu nie składał powińszowań z powodu jego 
zwycięztw nad Francją; 3) ogłosił przez kar- 

" * a wlkarego Rzymu uroczyste trydunm, 
j  P? O T " * *  kościołach trwało przez 
dzień 22. 23. i 24. bm. p apież nadał w ier­
nym, biorącym udział w tem nabożeństwie 
bozne odpusta, i polecił im gorąco się mo­
dlić, aby jak  najprędzej wojna międzv Fran­
cją i Prusam i zakończyła się. Że tryduum to 
było manewrem politycznym dowodzi to, że 
hwilo Sagro zaledwie dnia 21. było ogłoszo- 
uem, a dnia następnego rozpoczęły się nabo­
żeństwa po kościołach.

Trzeba wiedzieć czytelnikom, że podobne 
zaproszenia zawsze bywają do publicznej 
wiadomości podawane przynajmniej na ty ­
dzień przed rozpoczęciem się nabożeństwa.

ie zawadzi tak ie  wspomnąć, że w czasie 
W0;iiv rusko -Austriackiej podobne trydnum

J nie miało , i  ie  w 'czasie naszego po­

wstania lnviło Sagro na tydzień było ogloszo- 
nem przed rozpoczęciem się modlitw za nie­
szczęśliwy naród polski, przedmurze ehrze- 
śeiaństwa na wschodzie i za bydło rzymskie, 
padające na księgosusz.

Przegląd polityczny.
Kijewlanin oprócz dawniej podanych na­

stępujące czyni zarzuty wysłanemn do Per- 
my biskupowi Borowskiemu:

„Stały opór rozporządzeniom rządowym 
zaczął bisknp Borowski z dniem objęcia za ­
rządu dyecezji w r. 1852. Pierwszy jego 
krok zaraz zmierzał do napadu na cerkiew 
prawosławną Objeżdżając bowiem dyecezję 
z całą pompą rzymskiego p ra ła ta , biskup 
pozwalał na odprawianie nabożeństw we 
wszystki h kaplicach, w których je rząd za­
kazał : rozdawał on szczodrze odpusty wło­
ścianom, a obywatele katoliccy uwalniali w 
czasie jego przejazdu od pańszczyzny nawet 
prawosławnych włościan. Nie było też nastę­
pnie ani jednego rozporządzenia rządu, prze­
ciw któremuby biskup nie stawał w biernej 
przynajmniej opozycji. W r. 1854 zabronił 
księżom udzielać małżeństw mięszanycb z 
prawosławnymi, co się sprzeciwiało istnieją­
cym przepisom prawa. Niedługo przed po ­
wstaniem polskiem, biskup wyjechawszy, i 
to nie bez subwencji rządowej do Rzymu na 
kanonizację męczenników japońskich, przy­
wiózł ztamtąd nowo uznanego świętego pa­
trona wołyńskiej dyecezji Bobola, i wbrew 
przepisom praw a, wprowadził go do rubry- 
celli, ogłaszając bullę , polecającą mu cześć 
oddawać.

Kiedy w r. 1861 rozpoczęły się demon­
stracje, biskup Borowski pod pozorem bez­
silności swej powagi, był albo obojętny, albo 
nawet pochwalał czynności, przez które k a­
tolickie kościoły były obracane na miejsca 
propagandy rewolucyjnej i demonstracyjnej 
przeciw rządowi. Wiadomo, jak. on dalece 
sprzeciwiał się później wykładowi religii w 
w szkołach w języku moskiewskim, a skoro 
nawet przystał na zadośćuczynienie woli wła­
dzy, rozesłał cyrkularz do duchowieństwa, 
zawierający w sobie kazuistyczee restrictio 
mentalis, że tylko ustąpić musi przed gwał­
tem i przymusem rządowym. W podobny 
sposób postępował on w sprawie zniesienia 
dyecezji podolskiej. Nakoniec tenże biskup 
nie uznawał władzy petersburgskiego kole­
gium, i nie chciał za jego pośrednictwem po­
rozumiewać się z Rzymem.8

Z Konstantynopola pod datą 26. sierpnia 
telegrafu ją: Ks. Karol Rumuński miał przez
swojego pełnomocnika tutejszego Szturdzę za 
żądać od Porty, dla odparcia domniemane­
go najścia Moskali, posiłków 30 do 40,000 
ludzi.

Na sobotniem posiedzeniu Ciała prawo­
dawczego oznajmił T h  i e r  s, że dopiero z 
Journal o ffic id  dowiedział się o mianowaniu 
swojem na członka komitetu obrouy, ale 
nic chciał przyjąć tego obowiązku bez wnio­
sku w Izb ie ; ze wgzlędn jednak na grozę 
obecnego położenia przyjmie nominację, jeśli 
Izba takową uzna. Minister C h e v r e a u  
rzekł: Rząd sądził, że T b i e r s  jako zało­
życiel fortyfikacyj paryskich powinien być 
z natury rzeczy powołanym do udziału w ich 
obronie. S t e e n a e k e r s  wniósł, aby wy­
bór Thiersa odbyć przez aklamację. Prezes 
nadmienił, że skoro Izba objawiła swoje za­
patrywanie, wniosku tego nie potrzeba brać 
pod rozwagę.

Kronika wojenna.
S t a n o w i s k o  j e n e r a ł a  T r o c l i n .

Od niejakiego czasu obiegają pogłoski o we­
wnętrznych rozterkach pomiędzy obecnym 
gabinetem francuskim a komendantem Pary­
ża. Pogłoski te zaczynają coraz bardziej na­
bierać pozorów prawdy i pozwalają już te ­
raz przewidywać w niedalekiej przyszłości, 
chociaż w kształtach bardzo niewyraźnych, 
nieuniknione zamięszania, których rezultatem 
musi być albo ustąpienie Trochu, albo upa­
dek ministerjum i zjednoczenie w rękach 
Trochu władzy ministerjalnej z wojskową. 
W istocie, samo postawienie obok siebie z 
władzą mniej więcej równoległą takich ludzi, 
jak  Palikao i Dawid, bonapartystów z inte 
resn lub nałogu, obok takiego człowieka, jak  
Troebn, człowieka zasad, nakazywało oba­
wiać się o nictrwałość tak skombinowanej 
władzy wykonawczej.

Ministerjum obecne samo wprawdzie 
wezwało jenerała Trochu do zajęcia dzisiej­
szego jego stanowiska, ale uczyniło to jed y ­
nie dlatego, ażeby tanim kosztem wyjednać 
sobie święty pokój u Paryżan, u których je ­
nerał, jak  wszę łzie zresztą, używa najlepszej 
opinii. Nie spodziewano się może natrafić 
w jenerale na energię, któraby sam gabinet 
przyprawiła o upadek.

Stanowisko obecne jenerała w Paryżu 
jest bardzo silne. Ma za sobą całą stolicę, 
gwardja ruchoma wita go okrzykiem peł­
nym entuzjazmu, jest też dość popularnym u 
wojska liniowego. Z tego to powodu gabinet 
Palikao krzywem okiem zaczyna spoglądać 
na jenerała. Potrzeba przypuszczać, że nie­
jednokrotnie rozkazy władz cywilnej i woj­
skowej muszą się krzyżować wzajemnie, 
wypływając z dwócb różnych kierunków.

Ostatnie wiadomości, dochodzące nas, 
potw ierdzają to przypuszczenie. P ietri, pre­
fekt policji paryzkiej, cerber dynastyczny, 
m usiał być bardzo paraliżowanym w pełnie­
niu fuukcyj swoich, kiedy udał się do cesa­
rzowej z zapaleniem na jenerała, a może i z 
przedstawieniem groźnych obaw na przy­
szłość z tej strony. Cesarzowa, jak  utrzymuje 
dziennik le Francais, organ byłego ministra 
Daru, zażądała od Trochu, ażeby się podał 
do dymisji. Jenerał nie zgodził się na do­
browolne ustąpienie ze swego stanowiska.

Pytanie teraz, czy odważy się koterja 
dynastyczna dać otwarcie z własnej ręki dy ­
misję jenerałowi, który ma cały Paryż za 
sobą? Jenerałowi Palikao na odwadze w praw­
dzie zbywać nie powinno, ale może on nie

mieć dostatecznych środków dla zużytkowa­
nia swej odwagi Zdaje się więc, że stano­
wisko jenerała Tiochu silniejszem jest dziś 
od stanowiska gabinetu Palikao.

Wyjmujemy z dziennika Siech  opis 
przeglądu gwardji ruchomej przez jenerała 
Troehn:

„We środę o godzinie 4tej popołudniu 
jenerał Trochu robił przegląd na równinach 
St. Maur 18 batalionów gwardji ruchomej, 
które wynoszą 22.000 ludzi.

Postawa i mina gwardji ruchomej była 
marsową, woj9ko wyglądało bardzo dobrze. 
Cera spalona rd  słońca, daw ała im pozór 
wojskowy, który czynił ich podobnymi do 
starych szeregowców.

Jenerał Trochu przybył na miejsce re ­
wizji w towarzystwie dwóch sztabowych ofi 
cerów. Przyjmował go na placu jenerał 
Bertbaud i towarzyszył mu podczas prze 
glądu.

Jak  tylko się nkazał jen. Trochu, okrzy­
ki pełne zapału podniosły się równocześnie 
z szeregów ruchomej gwardji, i z pośrodku 
tłumów, zgromadzonych w wielkiej ilości dla 
przyglądania się rewii.

Przez chwilę tłumy otaczały jenerała 
Trochu, wołając :

— Niech żyje jenerał !
— Niech żyje T rochu!
—- Niech żyje Francja! niech żyje

Francja !
Na ten ostatni okrzyk jenerał przeinó 

wił ze wzruszeniem słów kilka.
Defilada, która się rozpoczęła o pół do 

piątej, skończyła się o gcdziuic 6tej.8
Z głównej kwatery III . arm ii 

pruskiej donosi Stnats-Am g .: VamonIeurs 
20. sierpnia '/u9 wieczorem. Mieszkańcy Nan 
cy zanieśli skargę do J. królew. Wysokości, 
że od chwili odwrotu Francuzów wszystkie 
komunikacje z innemi prowincjami zostały 
przerwane. Prosili o rychłe naprawienie tych 
komunikacyj, aby dźwignąć co prędzej prze­
mysł, upadający od k ilku tygodui i ażeby 
wojska mogły sobie z dalszych okolic ścią­
gać żywność. Słusznie oceniając materjalne 
interesa kraju, główna k menda wydała na­
stępującą odezwę w języku francuskim :

„Niemcy wojują z cesarzem Francuzów, 
a nie z Francuzami. Ludność nie powinnr 
się obawiać kroków nieprzyjaznych.8

„Staram się przywrócić narodowi, a spe 
cjalnie miasta Nancy środki komunikacyjno 
przerwane przez armię fraDcuzką. Mam na 
dzieję, że przemysł i handel dźwigną się, 
że wszystkie władze pozostaną na swych 
miejscach.8

„Dla wyżywienia armii żądam tylko 
nadwyżki prowizji, zbywającej od wyżywię 
nia ludności francuzkiej.8

„Naród zachowujący się spokojnie, a 
przedewszystkiem miasto Nancy może liczyć 
na największe um iarkowanie.8

Dowodzący trzecią armią
Fryderyk Wilhelm, 

następca tronu pruskiego.
Ta pieczołowitość o interesa miasta Nan 

ey wypływa rozumie się z pruskiego apety­
tu na Lotaryngię i Alzację.

Jenerał de F ailly  na miejsce któ 
rego powołano teraz jen. Wimpfen, nic za­
służył sobie wcale na sympatję żołnierzy. 
Zapewniają, że p. de Failly, dowodząc pią­
tym korpusem, pogubił większą część swo­
jej kawalerji nie w bitwie, ale po drogach 
w czasie marszu. Żołnierze między wiciu in­
nemi piosnkami zastosowanemi do osób, bio­
rących udział w walce i do okoliczności obe 
cnych, śpiewają taką piosnkę o jen Failly :

De Failly
A fa i l l i
Etre marechal.
S ’il fu t restii dans Rome ,
Uu croil, quc ce hel homme
E ut pu fu ire  un caporal.

8. P osiedzen ie sejm ow e
z dnia 30. sierpnia.

Początek posiedzenia o 10 godzinie 25
minut.

Sekretarz B a r t o s z e w s k i  czyta pro­
tokół. Przyjęto bez zmiany. Następnie czyta 
tenże sam sekretarz spis petycy j:

70. Organiści kościołów parafialnych 
we Lwowie o uchwalenie, aby ustawa zno­
sząca pauszalia kościelne, mogła być zmie 
nioną na korzyść dotacji organistów parafii 
Lwowskiej.

71. Kamiński Aleksander, były urzę­
dnik gal. tow. kredyt, o wsparcie lub posadę 
przy Wydziale kraj.

72. Księgarze galicyjscy i krakowscy, 
o zniesienie cła od książek z Moskwy spro­
wadzanych

73. Chyliński Marjan, właściciel dóbr 
Rakowa, o udzielenie funduszu na zrobienie 
doświadczenia nowej metody uczenia się ob­
cej mowy.

74. Wydział towarzystwa „Proświta,8 
o subwencję na rok 1871.

75. Horoszkicwicz ;wa Walerja, przeło­
żona instytntu naukowego żeńskiego we Lwo­
wie, o subwencję dla ubogich uczennic.

76. Wydział powiatowy w Żółkwi, o 
zaprowadzenie rządowych trafik do sprzedaży 
soli.

77. Tenże Wydział, o upuszczenie po­
datku z powodu : zkód zrządzonych w zbożu 
przez robactwo.

78. Osada 
oddzielenie jej 
gminie.

79. Obywatele miasta Stryja przeciw 
zezwoleniu tamtejszej Rady gminnej na o- 
twarcie żydowskiego okopiska w środku 
miasta.

80. Karmelita Jędrzej, portjer przy 
Wydziale krajowym o podwyższenie jego 
płacy.

Poseł Wolski prosił pisemnie o trzydnio­
wy urlop z powodu zdrowia, którego mar­
szałek udzielił.

Poseł G n i e w o s z  przemawia za pe 
tyeją p. Marjana Chilińskiego, którego me­

toda nanczania języków ' obcych znalazła już 
uznanie przez Kraszew skiego i prof. M ałec­
kiego ; prosi aby petycja ta odesłaną zosta­
ła do W ydziału krajowego, któryby w po­
rozumieniu z Radą szkolną krajową miał 
rzecz zbadać i jeżeli na to zasłuży, udzielić 
wsparcia z funduszu krajowego.

Następnie składają przyrzeczenie na po 
przedniej sesji nieobecni posłowie Zamojski, 
Szaszkiewicz i Jabł uowski.

Z porządku dziennego referuje p. Zy- 
blikiewicz w imieniu komisji budżetowej o 
petycji Towarzystwa gospodarskiego, o udzie­
lenie subwencji dla szkoły agronomicznej 
w Dublanach. Po krótkiem motywowaniu 
przedstawia referent następujący wniosek :

Komisja budżetowa w nosi: Wysoki sejm 
raczy uchwalić :

1. Dotychczasowy zasiłek dla 
rolniczej w Dublanach 5.000 złr. z fundu 
szu krajowego wynoszący, powiększa sejm o 
drugich 5000 złr. w. a., które przedews/.y- 
stkicm z funduszów kultury krajowej płaco­
ne być mają.

2. Stypendja dla uczniów szkoły rolni­
czej w Dublanach z funduszu krajowego ma­
ją  na przyszłość ustać.

3. Wezwać W ydział krajowy, aby nowe
funduszu krajowego dawać za-

ruska gminy Rychcice o 
od osady polskiej w tej

stypendja z 
przestał.

P. K r a i ń s k i  zapytuje sprawozdawcę, 
czy wniosek komisji budżetowej dąży do te­
go, ażeby te 5.000 złr. dawane były coro­
cznie. czy tylko ma się to uważać jako da­
tek jednorazowy na rok 1871. Sprawozd. Zy- 
blikiewicz objaśnia, że trzymać się należy 
zwyczaju już przyjętego, ma się bowiem ro­
zumieć, jeżeli sejm nie uchwala subwencję 
jako jednorazowego datku, trwać ona ma tak 
długo, póki znowu sejm co innego w tym 
względzie nic postauowi.

Za udzieleniem subwencji zakładowi Du- 
blańskiemu, przemawia dalej p. hr. Henryk 
Wodzicki. Niewątpliwą jest rzcezą, że hoj­
ność nasza na cele oświaty jest znaczuą. Na­
leży jednak uważać, czy w obccncm położe­
niu rzeczy kierunek nadany dotychczasowej 
oświacie tym ofiarom odpowiada, zdaje mi 
się, że ten kierunek nie zupełnie jest odpo­
wiedni. Fundusze stypendyjne już milion złr. 
przenoszą, a jeszcze wszystkie zakłady nic 
są dostatecznie uposażone, tak co do przy­
rządów naukowych, jakoteż co do płacy nau­
czycieli. Jeżeli zważymy, jak  hojuie wyna­
gradzają w handlu, w przemyśle, i w ogóle 
w przedsiębiorstwach, to płaca nauczycieli 
jest zbyt. skromną. Jeżeli głos podnoszę, to 
tylko chciałem uwagę zwrócić W. sejmu na 
teu przedmiot, a sejm, jeżeli pójdzie za zda­
niem komisji, to właśnie podniesie oświatę 
w kierunku przezemnic przytoczonym. Mamy 
stypendja, których cele nie są odpowiednie. 
Zdawałoby się, że udzielenie stypendjów po­
winno rozwijać oświatę w niższych warstwach 
społeczeństwa, co tak nic jest. Cel stypen­
djów jest, aby te niższe warstwy do wyż­
szej warstwy poprowadzić, tymczasem za po­
mocą stypendjów kształcą się tylko pojedyn­
cze jednostki, a nie cale warstwy społeczeń­
stwa. Mówca w końcu poleca wniosek komi­
sji, aby nie udzielać stypendjów.

P. P i e t  r u s k i  zabiera głos, aby oświad­
czyć, że stypendjów nic jest za dużo, jak 
twierdził mówca poprzedni, owszem są one 
niewystarczające, by można przyjść w pomoc 
uczącej się młodzieży. Zwraca dalej uwagę, 
że takie twierdzenie mogłoby odstraszyć tych, 
którzy mają zamiar fundowauia stypendjów.

P. F e e a k  jest za przejściem do porzą­
dku dziennego nad wnioskiem komisji bu 
dżetowej, co do udzielenia subwencji z po­
wodu, iż podatki się powiększą.

P. W o d z i c k i  broni się przeciw zarzu­
tom p. Pietruskiego. Ja  mówiłem tylko, że 
zakłady nasze naukowe nie są dość dobrze 
uposażone, i nauczyciele dostatecznie wyna- 

Jeżeli mówiłem o kształceniu c a ­
łych warstw społecznych, to miałem na my­
śli właśnie, że przez pojedyncze indywidua 
nie kształci się całe warstwy, a mnie o te 
ostatnie chodzi.

Następnie przemawia za wnioskiem ko­
misji p. S m a r z e w s k i .

Ks.  K r a s i c k i  jest przeciwny, ponieważ, 
jak powiada, praktyka go nauczyła, że zakład 
dublauski, chociaż w teorji piękny, nie przyniósł 
dotąd krajowi najmniejszego pożytku, a dowód 
na to, że szkoła ta pomimo tak długiego istnie­
n ia, bez subwencji obejść się nie może (po­
ruszenie). Dowodzi to brak sił żywotnych. 
Egzystowali obywatele i dobrzy gospodarze 
przed istnieniem szkoły Dublańskiej, i teraz 
nic jest ona koniecznie potrzebną. Chciawszy 
się dostać do tej szkoły, potrzeba płacić ro­
cznie 400 złr., biedny włościanin uczynić te ­
go nie jest w stanie. Chodzi o to, aby k ra­
jowi podatki pomniejszać, ale nie powiększać. 
Gdybyśmy dali subwencję, potrzeba by po­
większyć podatki, dlatego popiera wniosek p.
F  e c a k a przejścia de porządku dziennego.

Głosy upraszają o zamknięcie dyskusji, 
eo przez Izbę przyjętem zostaje.

Ks. S a p i e h a .  Ja  nic będę dalej po­
pierał wniosku kom isji, nie będę powtarzał 
tego co o tem już jest powiedziaue, bo nie­
wątpliwie z tej strony nikt przeciwko wnio­
skowi nie przem awiał; kto zna kraj i kto 
chce podniesienia gospodarstwa tego kraju, 
ten sprzeciwiać się nie może. Ale słyszałem 
dwa glosy z tamtej strony, i te podniosę. 
Jeden głos proponował nam przejście dr 
porządku dziennego, drugi powiedział nam, 
że szkoła jest złą, do niczego i niepotrzebną. 
Przejście do porządku dziennego postawił 
nam reprezentant tak zwanej kurji włościań­
skiej, reprezentant kurji, która w tej Izbie, 
gdy chodzi o to, żeby jakikolwiek fundusz 
przeznaczyć, chciałaby zawsze przejść do po­
rządku dziennego, niezważając na to, że nie­
raz się wydaje grosz, aby w niedalekiej 
przyszłości zbierać seeiny groszy. Zdaje mi 
się, że jeżeli kto powinien za tem głosować, 
to niezawodnie reprezentanci kurji mniej­
szych posiadłości.

J a  się pytam, czyje gospodarstwo w 
kraju najniżej stoi, kto jest najuboższym, że 
sobie radzić nie może? Ja  się pytam kto 
najwięcej potrzebuje, żeby gospodarstwo w

kraju było podniesione, komu potrzebną jest 
nauka gospodarstwa a choćby nawet coś je ­
szcze więcej jak doświadczenie ojca, dziada, 
pradziada? Najwięcej potrzebują ci, któryen 
reprezentant proponował przejście do porząd­
ku dziennego. Przypatrzmy się gospodar­
stwom włościan naszych, jak  ono idzie, jak 
oni są ubogimi i biednymi, nie dla tego żeby 
Opatrzność w ręee iin nie dała wszystkiego 
co jest potrzebne, ażeby mogli być nie ubo­
gimi. ale że o tem eo mają nie wiedzą, że 
nie umieją władać tą bronią, jaką m ają, że 
nie umieją tak gospodarować, aby gospodar­
stwa im dwa lub trzy razy tyle przynosiły, 
jak  teraz.

Czcm jest szkoła dublainka. Czy wam 
się zdaje, że ona dla panów ? czy tylko dla 
surdutowych, bogatych, dla hrabiów lub ksią­
żąt? Przepraszam, to wam mówią ci, którzy 
potrzebują waszych głosów dla przejścia do 
porządku dziennego, i którzy wam nietylko 
te, ale nawet i inne rzeczy w zupeł­
nie iu irrn  świetle przedstawiają.  ̂Brawo!) 
Szkoła dublauska produkuje wyższych go­
spodarzy, szkoła dublauska nie służyła bez­
pośrednio, ale pośrednio za szkołę, mogącą 
ich oświecać i wykształcać, bo ci którzy z 
niej wychodzą, gdzież idą? idą na wieś, a 
gospodarując dobrze, służą za wzór tym, 
którzy patrzą; a byleście nie chcieli oczu 
zamykać i potępiać tych, którzy nie noszą 
siermięgi, i tych którzy chodzą w surdutach 
za swoich wrogów nie uważać, moglibyście 
korzystać jeszcze więcej jak  ei, u których
oni gospodarują; bo on gospodarując na fo l­
warku, nietylko przynosi materjalne zyski 
jednemu, lecz setkom i tysiącom w okolicy, 
gdyby ci tylko patrzeć chcieli, a jeżeli nie 
zechcą, to bieda ich przyprowadzi do tego, 
że zechcą i poznają iż szkoła dublańska jest 
potrzebną i ważną Dlatego proponowanie 
przejścia do porządku dziennego znaczy 
tyle, co propozycja przejścia do porządku 
nad kwestją, która się tyczy właśnie tych, 
którzy chcieliby przejścia nad nią do porzą­
dku dziennego. Drugi mówca powiada, że 
ta szkoła jest do niczego, że żadnych owoców 
nic przyniosła i powiada, że najlepszym do­
wodem na to, żc ta szkoła jest złą, jest to, 
że chociaż od lat tylu egzystuje, sama siebie 
utrzymać nie potrafi. Ale na szczęście nasze 
i nieszczęście jego powiada on, że statutów
nie zna, i sądzi z tego, co o niej słyszał od
takich, którzy tam nie byli i o mej nie nie 
wiedzieli, tak jak  szan poseł przyznał, że nie 
wie. Żąda szan. poseł, aby szkoła sama się 
utrzymała, powiada, że złą jest dlatego, że 
się utrzymać sama nie może. Prosiłbym więc, 
aby szau. poseł postawił wniosek o zwinięcie 
wszystkich uniwersytetów i zakładów nauko­
wych, bo wątpię, aby n. p. uniwersytet lwowski 
sam się utrzymał. (Brawo) Żądać od szkoły aby 
się sama utrzymała, jest to samo, co żądać 
od ptaka aby pod wodą pływ ał, a od ryby, 
aby latała. Szanowny poseł zapomniał a 
może nie chiał zważyć na to, że to nic jest 
gospodarstwo, któreg i celem jest produko­
wanie pieniędzy, ale którego celem jest, aby 
było wzorowem. Szanowny poseł mówi co 
to za gospodarstwo, kiedy się nie utrzymuje, 
kiedy kosztuje. Ale gospodarstwo, które ma 
być wzorowem, na którem trzeba robić do­
świadczenia, opłaeać się nie może.

Pożytek z tej szkoły jest moralny, ale 
nie w pieniądzach, w tem, że ona kształci 
łndzi, którzy są świadkami rozmaitych do­
świadczeń, na które sami z siebie nie mogli­
by przyjść. Dowodzić, że ta szkoła jest po­
żyteczną i rzeczywiście przynosi owoce, jest 
niepotrzeboem, bo tutaj jest aż za zanadto 
gospodarzy bezstronnych, aż nadto wielu re ­
prezentantów rozmaitych okolic kraju nasze­
go, którzy są tego samogo zdania. Proszę 
policzyć wszystkich gospodarzy, których 
szkoła ta kraj twi dała, proszę zapytać tych, 

których uczniowie dublańscy pracują od 
lat. kilku, a ci powiedzą, że nie mogą jak  
tyłko się cieszyć, jak  tylko nie żałować tych 
ofiar, które ponieśli na założenie tej szkoły; 
zapytajcie gospodarzy, którzy z owczarni du­
blańskiej nabyli ow ce, oni cieszą się , że je 
nabyli o połowę taniej, niż za granicą ; je- 
dnem słowem, twierdzić, że ta szkoła jest 
niepożyteczną, może tylko ten, który jak  
sam przyznał, tam nie był i nie o niej 
nie wie. Z ty cli tedy powodów popieram 
jak  najmocniej wniosek komisji (brawo).

P. G r o c h o l s k i .  Panowie ! Wobec 
słusznej niecierpliwości przejścia do rozpraw 
adresowych, pozwalam sobie prosić o chwilę 
cierpliwości. Glosy z tamtej wkładają na 
mnie obowiązek odezwania się , boć tu cho­
dzi o oświatę, a ta jest główną podstawa, 
głównym warunkiem rozwoju Poseł Fecak, 
przepraszam, że otwarcie wypowiem, nic wie­
dział o co chodzi, bo powiedzi ał, że zasiłek, 
który podług wniosku komisji ma się dać 
gromadzie dublańskiej, jest niepotrzebny- 
Mnie się zdaje, źc tu nie chodzi o zasiek  
gromadzie, tylko o zasiłek dla szkoły- 
do sz. p ks. Krasickiego, nie wiem, czy on 
clmiał utrzymywać, żc w ogóle wyższe nau­
kowe zakłady rolnicze są niepotrzebne, czy 
że tylko szkoła dublańska jest niepotrzebna. 
Jeżeli myśli, żc wyższe naukowe zakłady są 
niepotrzebne, to ja się z nim spierać nie bę- 
dę, bc rzecz ta jest już rozstrzygniętą, tak 
jak to, że teraz jest dzień a nie noc. Jeżeli 
zaś myśli, że szkoła dublańska jest źle urzą­
dzoną to ma on w ręku wszelką moc, a ż e ­
by była lepszą. Sejm daje subwencję na 
szkolę ro ln iczą . a według jego uchwały 
W ydział krajowy powinien ją  dozorować, a 
nawet i pod względem naukowym. Jeżeli 
ten nadzór jest zły, niech szan poseł raczy 
postawić w niosek, żc Wydział krajowy nie 
wypełnia swojej powinności, albo, w jakim  
kierunku ten nadzór ma być prowadzony. 
Ale twierdzenie gołosłowne, tym jedynie a r­
gumentem p o p arte , że szkoła sama się 
nie utrzymuje, sądzę, że nie ma innego 
celu. jak  tylko przekonać tych, którzy rze­
czy głębiej zbadać nie mogą. Chodzi oto, 
aby przekonać tych, którzy tej rzeczy g łą­
biej zbadać nie mogą, że twierdzenie ks. K ra­
sickiego jest błędnem i że on nie stoi na 
gruncie realnym tylko na bardzo idealnym, 
o którym może być, że rozprawy adresowe
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Wy widział kto uczniów ze szkoły dublań­
skiej, którzyby nie mieli utrzym ania, którzy 
prosiliby o w sparcie? Czyż wszyscy ucznio­
wie szkoły dublańskiej nie są rozchwytywa­
ni, czyż nie starają się o nich wszyscy; czyż 
to nie jest najlepszym dowodem, że szkoła 

kiego i ta takich wychowuje, którzy są odpowiedni 
ubo* Swemu zawodowi. Ks. Krasicki powiada, że 

tadaniem kraju jest zmniejszenie podatków; 
ło fałsz: żądaniem kraju nie jest zmniejsze­
nie podatków, ale powiększenie dochodów; 
nie bałamućmy się, podatki nie mogą być 
.mniejsze, ale dochody mogą być większe, 

wam Starajmy się, ażeby dobrobyt w kraju się 
o dla podniósł, ażeby oświata się rozszerzyła, a 
ksią- Wtenczas przy powiększających się dochodach 
tórzy będzie nam łatwiej grosz ten dać na publi­

czne potrzeby. Pozwólcie panowie, ażebym 
przy tej sposobności, jako były prezes To w. 
ngronomiczuego powiedział kilkoma słowami, 
iak ta  szkoła stoi, Ludzi ‘ dobrej woli zało­

ży li ją, nieodpowiednio wymaganiom nauko­
wym, ale odpowiednio szczupłym zasobom) 
btóremi mogli rozporządzać. Z natury rze­
czy z postępem nauki muszą te szkoły zro 
bić się więcej odpuwiedniemi wymaganym 
Warunkom. To pociągnie za sobą konieczne 
Wydatki, koszta rozmaite, dotacje profesorów 
1 zabezpieczenie im jakiego taniego bytu; to 
pociągnie za sobą konieezn ść większych wy­
datków. Ta szkoła, której zadaniem je s t 
kształcić ładzi, i bez której się obejść nie 
możemy, musi żebrać, czy to u rządu czy sej­
mu, czy u prywatnych ludzi. Czy rozumiecie 
Panowie, że ci ludzie, którzy są przy tej 
8'zkole, których zadaniem jest kierować tą  
szkołą i nadzorować jej czynnościami, stra- 

otuchę, opadną im ręce, widząc, że byt 
tej szkoły nie jest. zabezpieczony, wiedząc, 

jeżeli sejm, rząd lub prywatni dobroczyń- 
ey nie przyjdą od czasu do czasu tej szkole 
* pomocą, ona musiałaby być zamk nętą|? My 
t'kiego stanu ścierpicć nie możemy i popie­
ram wniosek, ażeby szkoła (lublańska stanę- 
a o tych funduszach, ażeby żebraniny za- 
^testała.

Co do stypendjów, ponieważ będzie je- 
8*eze rozprawa szczegółowa otwarta, zastrze- 

sobie głos p r/y  punkcie drugim, a co 
?.® podniesionej przez p. Smarzewskiego oko- 
}®znośei, że fundusz kultury krajowej może 

8lę okazać za małym, to sądzę, że szano- 
referent przystanie na to, jeżeli dodam, 

"unduszu kultury krajowej przedewszy- 
8tkiem“, albo „o ile ten fundusz będzie wy­
u c z a ł ."
 ̂ P. W a j g i e l .  Po słowach p. Sapiehy i 
®śeiwym wywodzie p. Grocholskiego nir 

y  ypada mi, jak  tylko poezynić kilka uwag, 
? ,Powód do tego daje mi glos ks. Krasie- 
j lego, który mniemał, że podał Wys. Izbie 
Stuo potrzeb krajowych, a ja  sądzę, że on 
4rdzo słabo domacał się tego tętna, jeżeli 

Powiedział, że szkoła rolnicza w naszym 
Przeważnie rolniczym kraju, w Dublanaeh, 
®st niepotrzebną. Jeżeli czyni zarzut szkole, 
® nin odpowiadała swemu celowi, otóż my 

aśnic dostarczamy jej środków, aby się 
a odpowiednią, i wtedy będziemy się 

°S‘* domagać od niej tego, czego żądać 
j ,®y prawo po wyższym naukowym zakła- 

. Jeżeli powiedział ks. K rasicki, że po- 
j  kl mogłyby być powiększone, to muszę 
ch i ’■ âk *° i słusznie dotknął p. Gro- 
Whl Prd^na obawa , która może

^hąć na postanowienie posłów stanu wło- 
Pod ^ ° ’ którzy iak zwykle w rzeczach 

a<;kn są bardzo lękliwi, i dlatego muszę 
biknąć, że ten wydatek należy do szcze- 

i, ° ^ ej rubryki kultury krajowej, i dlatego 
d0 wyższemu podatków me ma mo -^y. Co 
tkj, jiTcndjów, jeżeli ich p. Wodzicki do- 
po^b.juko członek komisji budżetowej, to 
m J ? Ie“em wytłumaczyć, że nie mial on na 
8tvD 1 n*e dawać ich na przyszłość. Dziś jest 
z f f f d j ó w  tyle, że się komulują, a jeżeli 
ły k Uzupełnia się rubryka dotacji dla szko- 

,° bie można z tego jeszcze dopatrzyć się 
bpfi°S*e P Wodziekiego, jakoby komisja 

°Wa i jej prezes chcieli młodzieży u- 
p1 Uszczerbek w środkach.

• Z y b 1 i k i e w i e z. Mnie pozostaje 
fez par§ 8łów dodać ze stanowiska prak- 

w odpowiedzi tym, którzy obawia- 
byjj  ̂> uby z powodu tej subwencji oni nie 
p ł^ l^fiszen i o pół centa większe podatki 

broszę tylko obliczyć, że jeże i pod­
b i j  *y podatek o jeden cent, to przy- 

V  SUm^ CO.OOO złr., a tu potrzeba 5000 
by I  o jedną dwunastą część centa był- 

# yższony podatek, chociaż i tej oba- 
z ea k̂ êm innego funduszu

Na się na tę subwencję.
S° ^uspoko jen ie  u w ag  p. S m arzew sk ie  
aUltpr ‘̂ eho lsk iego ’, pow iem  to, że fundusz 

■ 8ie i i ° wej w ynosi 5.442 złr., w ięc gdy- 
o,0 0 Qtaza  ̂ deficyt, to  w k ażd y m  ra-

8-^®zy na p e c y n ie  te j subw encji wy- 
C4* W z ‘ zda je  mi s ię , że i kom isja

(j^zie nie p rzeciw  tem u, jeże li
ł r zu kim a n e ’ i e  „p rzed ew szy stk iem  z fu n -  
i l6sienja Ury k ra jo w e j.u Co do k w es tji pod- 
e Uie ^P^datkóW j m uszę jeszcze to dodać, 
zŁ ie  a‘Jaibyn i 6; - p roponow ać podw yż- 

’ V  mi • °  c e n ta ,  jeże li to idz ie  d la  
»f°byt kro-1CZê ' P °w ia d a ją  n iek tó rzy , że d ó ­

br, ̂ o k ie * 1 Teiipi ?a -tem' i eżeli P°datki K3 
r ~ z to Qle 'esL albow iem  ciężary

84 n a ^  z 'ę k8za,ią, jeżeli p o d a tk i obra- 
, 111 bezpoży teczne. jeże li zaś

fiiC2as WrflL  gaCenia k raJu u ży te , na-
ciią Nic ni,:j L r  Jt-k Zl°ty de8Zt3Z na zie' 
bv/ łra iu jou  i a k ,m środkiem zbogaee-

8zkoła rolnicza. Gdy-
Hą "Cie m u s S U , dnsze/ t0 każdym
n>< in ’°,gacenie 'kram tak a .s/,koła» SdJ7Ż

ż a ł o i j  M Pnwmniśmy nigdy
Hd» Śrubo sie n!l?SZęjeSZCZe to uadmie-

ł - w tej s PP- oponenci, jeżeli 
k Pobierać nie lud ’vleJski żadnych

pw muszą 4qq z}r ‘ ’ â łe§o, że ucznio-

Uą le r  ezasie f ^ k Z ł l r ^ ^  że w tej 
^ a j^ y e .e l i  82ttM l u d o i h '  r 'T znie 50

skiego jeżeli rocznie 50 nauczycieli rozejdzie 
się po kraju i nabyte wiadomości między 
ludem rozszerzy %

Podniesioną tu była kwestja stypenajów. 
Słusznie tu pan Wodzicki wyraził się, 
że raczej powinne być na szkoły obró­
cone te pieniądze jak  na stypendja. Nie 
w iem , czy komisja zgodzi się z mo- 
jem  zapatrywaniem, ale ja  wypowiem przy­
najmniej moje indywidualne zapatrywanie. 
Jeżeli kto ehee działać dobroczynnie i lito­
ściwie, niech funduje stypendja, ale kto ehee 
wspierać oświatę, niech daje na szkoły. Z a­
kładanie stypendjów jest pracą odśrodkową, 
t; k samo jak w gospodarstwie rolnik, który 
na 1000 morgach żle gospodaruje, stoi gor:.ej 
jak  ten, który na 500 moi gach dobrze go­
spodaruje. T ak i ua polu nauki więcej jest 
warta skupiona praca; przez tworzenie szkół 
więcej osiągniemy, jak przez tworzenie ucz­
niów, bo tylko tworzeniem szkół rozszerzymy 
oświatę w kraju. Jest to ogromna różnica. 
Cóż kraj ma za pożytek, jeżeli za pomocą 
stypendjum wychowa sobie prawnika lub le­
karza, czyż nie będzie to z większym poży­
tkiem dla kraju, jeżeli za te pieniądze opła­
cimy profesora lub stworzymy dobrą jaką 
katedro. Gdybym miał władzę po temu, to 
jednym pociągiem pióra skasowałbym wszy­
stkie stypendja a nakazał zaprowadzenie 
szkól, bo tyin tylko sposobem korzystnie 
wpłyniemy na rozwój oświaty w naro­
dzie.

Zwrócić się muszę do p. Smarzewskiego, 
który dla szkoły dublafiskiej chciałby zrobić 
wyjątek. J a  i tutaj trzymam się zasady 
„precz z stypendjami.“ Na otworzenie no­
wej katedry, n. p. chemii lub jakięi innej 
dałbym i szósty tysiąc, ale na stypendja nie 
dałbym ani szeląga. To zostawiam dobro­
czynności innych, którzy litują się nad b ie­
dnymi; ja  nie chcę nic z humanitaryzmem 
mieć do czynienia, gdzie idzie o oświatę. A 
więc precz z stypendjam i!

Na tem zamknięto ogólną dyskusję. Przy 
szczegółowej do pierwszego punktu nikt gło­
su nie zabierał, przyjęto go z dodatkiem je ­
szcze wśród ogólnej dyskusji, przyjętym 
przez sprawozdawcę, aby dodano: „przedewszy- 
stkiem z funduszu kultury krajowej." Za 
wnioskiem Fecaka nie powstał nawet sam 
wnioskodawca.

Do drugiego ustępu, ażeby stypendja da­
wane z funduszu krajowego ustały, zabrał głos

G r o c h o l s k i .  Ja  muszę oświadczyć się 
przeciwko temu wnioskowi. My nie możemy 
teraz rozbierać teorji, czy stypendja są do­
bre lub złe, my musimy się teraz zastano­
wić nad stosunkami, jakie w Dublanaeh są. 
Bezwzględnie przeciwko stypendjom nikt się 
nie oświadczy ; na całym świeeie stypendja 
istnieją, i jeżeli zważymy naszą historyczną 
przeszłość, to znajdziemy i tam stypendja; 
wszak tam były bursy, paupry, którzy cho­
dzili z garnuszkami, to wszystko było rodza­
jem stypendjów. Chodzi tu o to, czy stypen­
dja dla Dublan są potrzebne, czy nie. Po­
dług mego najsumienniejszego przekonania 
są stypendja potrzebne. P. Smarzewski bar- 
d o to słnsznie podniósł, że zupełnie co in ­
nego jest szkoła na wsi a w mieście, gdzie 
uczniowie są przy rodzicach, i utrzyra anie 
przez to taniej kosztuje J a  dodam jeszcze 
to, że w mieście daleko więcej jest sposob­
ności w wolnych chwilach znaleźć sobie ja ­
kieś zatrudnienie; w Dnblanach jest to zu­
pełnie niemożliwem, bo kto niema własnych 
funduszów, ten jest ograniczony tylko na sty­
pendjum. Chociaż więc teorja przemawia 
przeciw temu, w praktyce są stypendja potrze­
bne Jako były przewodniczący Towarzystwa 
agronomicznego wiem, że wielu uczniów 
wstępuje do szkoły dublańskiej z tyra wa­
runkiem, jeżeli będą mieli nadzieję dostania 
stypendjum, ponieważ bez tego musieli by 
się zrzec ze szkodą dla kraju nmieszczenia w tej 
szkole. Powiadacie panowie, że stypendja są 
kumulowane, już p. Smasrzewski to wyjaśnił, 
że nie dzieje się to dla wielkiej ilośei stypen 
djów, lecz dla tego, że są za małe, albowiem 
z 101) zlr. oprócz utrzymania musi on opłacać 
pewne dodatki za pomieszkanie i naukę pobie­
raną, z których pokrywa się część w ydat­
ków. Wykreśleniem tych stypendjów zrobi­
libyśmy w ielką szkodę młodzieży. Już w 
zeszłym roku uchwalił sejm, że Wydział 
krajowy w porozumieniu z komitetem Tow. 
agronomicznego może zamiast 100 złr. z te ­
go tysiąca dawać stypendje po 200, a nawet 
250 złr. Sejm zrobił to eo mógł i eo potrze­
ba b y ło , aby młodzieży ułatwić i umożebuić 
pobieranie nauki w Dublanaeh. Nie róbmy 
więc kroków tak ic h , któreby młodzieży 
uniemożliwiły korzystanie z nauk, a tem 
samem robiły szkodę krajowi.

P. Z y b 1 i k i e w i c z. Przedewszystkiem 
zaczepiam ostatnie słowa p. Grocholskiego, 
który nie radzi nam, ażebyśmy odejmowali 
im możnność pobierania nauk. Nie odejmu­
je się tym stjpeudjów, którzy je już mają, 
ale na przyszłość uniemożebnia się otrzyma­
nie ich tym, którzy stypendjów nie mają. 
Mówi p Grocholski, „nie możemy t vorzyć 
teorji“ i owszem, gdzie dajemy, tam musi­
my tworzyć teorje, bo musimy wiedzieć, 
czy to, co dajemy, jest dobrze użyte czy 
nie.

Jeżeli p Grocholski powołuje się na na­
szą przeszłość hi-tm-yczną, i twierdzi, że 
wówczas już istniał rodzaj stypendjów, to ja  
jemu nie chcę zaprzeczać; wtedy bjdiśmy bo­
gatsi, i nie potrzebowaliśmy takich zachodów 
wielkich, ażeby taką szkołę założyć, ale od 
razu założyliśmy uniwersytet krakowski, 
który nie tylko na całą Polskę był najsławniej­
szy ale i najdawniejszy. Kiedy więc mogli­
śmy sobie pozwolić na taki uniwersytet, to i 
mogliśmy sobie pozwolić i m  eo innego. S 
Stosunki owych czasów były innego rodzaju; ; 
trzeba było uczniów sztucznie płodzić; dzisiaj 
społeczne stosunki są tego rodzaju, że sztuką j 
sztukę, naukę ale nie uczniów się tworzy, j 
Jeżeli są 100 złr. do rozdania, to zawsze na ' 
nie znajdzie się amator, a wyznajmy prawdę, i 

t  razy po kawiarniach i po restauracjach 
prze ulane zostały. Czy sądzicie panowie,

. Jeze“  nie będą dane, ni» znajdą się ncz- 
mowie w szkole dublańskiej. Za moich cza- ‘

sów, kiedy chodziłem do szkoły, i kiedy 
chodził p. Grocholski, było stypendjum wiel­
ką rzadkością, miało ich 2 albo 3. Muszę 
nadto zwrócić uwagę Wys, Izby aa jedną 
ważną okoliczność jeżeli szkole dubl. odej­
miemy stypendja z funduszu krajowego po­
zostaną jej jeszcze stypendja jak Gołucbo- 
wskiego, dwóeh Krzeczunowiczów i innych. 
Następnie gdybym miał pełną kieszeń p ie­
niędzy, wtedy ucichłbym z moją teorją i 
na wezwanie p Grocholskiego powiedziałbym: 
dam ua stypendja. Ale jeżeli iego wyboru 
nia mam, muszę się zastanowić, czy stypen­
dja tworzyć, czy szkoły, czy pojedyńezych 
u zniów, i jeżeli taki dylemat jest postawiony, 
to powiedziałbym, dam cale 1000 złr. na 
szkołę, dla tego w imieniu komisji proszę 
o przyjęcie punktu drugiego.

Przy głosowaniu, punktu drugiego Izba 
nie przyjęła, w skutek czego punkt trzeci sam 
z siebie odpadł. Z porządku dziennego nastę­
puje sprawozdanie komisji adresowej.

Referent p. S m a r z e w s k i  odczytuje 
adres wniesiony przez komisję i adres p. Ko­
walskiego.

Zapisali się do głosu za wnioskiem: 
E. Wolań8ki, Sm olka, K laczko, Sapieha 
Adam, Ziemiałkowski, Gołuebowski i Wo­
dzicki ; przeciw wnioskowi, Borkowski, Ła- 
wrowski, Zakliński, Kowalski, Kaczała i 
Krasicki.

Marszałek udziela głos p. Borkowskiemu.
Dalszy ciąg podamy jutro.

| K R O N I K A
i
j — K u r j e r e k .  l w o w s k i .  Zwracają 
! dziś uwagę naszą na pidane w ostatnich 
! dniach mianowanie p. Wernera weterynarzem 

krajowym, mimo tej smutnej prawdy, że urzę­
dnik ten nie zna języków krajowych. Powsta­
je więc w trop pytanie, czy odnośne ustawy 
i rozporządzenia o języku urzędowym w Ga­
licji mają dziś jeszcze moc obowiązującą, czy 
też nie obowiązują już nikogo, a tem samem 
uprawniają nie znających języków krajowych 
do obejmowania posad w Galicji. Z interpe­
lacją tą  zwracamy się do orędowniczki c. k. 
rządu, G-az. Lwow., jak wiadomo gotowej za­
wsze do wyjaśnień, nawet najciemniejszych 
kwestyj. W tym punkcie mianowicie raczy 
nas objaśnić szanowna Gazeta, jak to się sta 
ło, że szef namiestnictwa lwowskiego, który 
wiedział bardzo dobrz \  iż p. Werner nie wła­
da językiem polskim, a z drugiej strony jak 
przypuszczamy pamiętał rozporządzeni, mini­
sterialne o języku urzędowym, mimo to przed­
łożył ministerstwu nominację p. Wernera ? 
Po tem objaśnieniu może też nabierzemy zno 
wu nieco otuchy i zaufania w szczerość — nie 
ustaw, lecz ich e k. wykonawców.

Ażeby już raz radykalnie przyczynić się 
do nieumożliwienia niemieckich widowisk te 
atralnych. w inteligentnej publiczności lwow­
skiej poruszono myśl związania się w jak 
najobszerniejsze grono, którego każdy uczest­
nik zobowiązałby się nie tylko nie bywać na 
przedstawieniach niemieckich, ale pozrywać 
wszelkie stosunki dyplomatyczne z osobami, 
uczęszczającemi na te przedstawienia W krót­
kim czasie zapewne udzielimy czytelnikom 
bliższych wskazówek w tej mierze, dodajemy 
na razie tylko uwagę, iż każdy szczerze miłu­
jący ojczystą scenę może tymczasem w kółku 
swoich znajomych utworzyć z kilku lub k il­
kunastu osób taką ligę, a następnie drobne 
te grona połączą się i zorganizują wspólnie 
w jedną potężną falangę, dostateczną do ta ­
kiej moralnej presji, która nawróci nawet naj­
zagorzalszych zwolenników lichych operetek 
i fars

Robotnik, któreiuu pociąg na kolei K ra­
kowskiej przejechał w niedzielę obie nogi, 
zwał się Eliasz W iniarski, i zmarł jeszcze 
tego samego dnia. Był on człowiek pracowity 
i szanowany przez kolegów; zostawił wdowę i 
dwoje sierot. Własuej nieostrożności jego przy­
pisać należy wypadek, gdjż chciał przebiedz 
na drugą stronę linii kolejowej, po przed tuż 
nadbiegający pociąg. Szesnaście wagonów prze­
szło przez nieszczęśliwego.

W tutejszym szpitalu powszechnym zmarła 
przed kilkoma tygodnia mi kobieta wiejska z 
pod Rudek w paroksyzmie wodowstrętu, po­
kąsaną była bowiem przez psa wściekłego. 
Niedawno zaś przywieziono ua kurację do 
tegoż szpitalu jej męża, którego także poką­
sał inny pies wściekły. Nic rawisłaż jakaś o- 

| czywista fatalnośó uad tą  nieszczęśliwą ro­
dziną !

W tycb dniach na Gródeckiem złodzieje 
zakradli się do pewnego domostwa, i wypro­
wadzili z chlewu 6 wieprzów. Na Krakow- 
skiem przyparci przez policjanta, umknęli, zo­
stawiwszy w jego ręku całą zdobycz.

— Spis zmarłych we Lwowie do 
30. sierpnia. Gellinger Jan, pensjonowany ka- 
s :er, lat 88, ze starości. Szydłowska Róża, 
wdowa po urzędniku, la t 76, ze starości Sau- 
er Anna, córka greislera, la t 3, na zapalenie 
mózgn. Ilenicz Józef, syn kelnera, 2 lat mies. 
6, na pruchnienie kości.

— W yższy instytyt naukowy 
żehski pani J . Selingerowei przy ulicy W. 
Ormieńskiej pod 1. 121 o VI. klasach wyż­
szych i II  elementarnych, rozpoczyna kurs 
nauki 1. września. Przedmioty w nim wykła­
dane są rozłożone w następujący sposób: dwie 
klasy elementarne i dwie następne odpowia­
dają w zupełności klasom normalnym szkół 
publicznych żeńskich, z tą  różnicą, że w klasie 
już drugiej elementarnej zaczynają dzieci u- 
czyć się po francuzku i po niemiecku w k l’- 
sie zaś I  i II. z rzędu (III. i IV.) geografii 
o ziemi rodzinnej, orografii i hydrografii Eu 
ropy, oraz bistorji polskiej w opowiadaniami. 
Klasa III. z rzędu (V.) obejmuje prócz g ra­
matyki, stylistykę języków polskiego) francuz- 
kiego i niemieckiego, ułamki, historję staro­
żytną, zoologię, geografię dawnej polski, geo­
grafie powszechną (Azji i Afryki). Klasa IV- 
(VI.) wyższy rozwój wymienionych języków, 
oparty na czytaniu, proporcje, historja pol­
ska, sposobem pragmatycznym, historja śre­
dniowieczna, geografia (Ameryka, Australia), 
mineralogia. W tej klasie kończy się religia 
dogmatyczna. Klasa V. i VI. (VII i VIII.)

obejmują: Obrzędy i historję kościoła, lite ra ­
turę polską, fr&ncuzką i niemiecką, z rozbio­
rem estetycznym, dalszy ciąg historji polskiej, 
aż do rozbioru, historję nowożytną, geografię 
polityczną Europy, Azji, Afryki, Ameryki i 
Australii, geografię matematyczną, proporcje i 
buchhalterję, botanikę, fizykę i geometrję a 
nadto w klasie ostatniej porozbiorowe dzieje 
Polski, rewolucja francuzka i od rewolucii aż 
do naszych czasów. Rysunki są we wszystkich 
klasach, roboty równie, w klasie V. i VI. 
szycie bielizny i krój sukieó. Gimnastyka jest 
przedmiotem obowiązującym i wykiadaną bę­
dzie w lokainosciach zakładu dwa razy na 
tydzień w każdej klasie, najodpowiedniejszym 
dla dziewcząt sposobem.

— Tarnopol, d. 29 sierpni a. Z powo­
du nieukończenia restauracji budynku gimna­
zjalnego, rok szkolny w c. k. gimuazjum w 
Tarnopolu rozpocznie się 8. września b. r.

Od dyrekcji gimnazjalnej.
— W K rakowie nakładem J . M. Him- 

melblaua wyszła z druku Gramatyka języka  
niemieckiego przez Jana Schobera, dyrektora 
c. k. szkoły realnej na Leopoldstadt w W ie­
dniu, według 23. wydanta niemieckiego prze­
łożona i do użytku młodzieży polskiej za­
stosowana przez E. Rebena. Jakkolwiek li­
czba wydań książki używanej w szkołach nie 
jest jeszcze dowodem jej wartości, nie można 
jednak nie przyznać gramatyce Schobera wyż 
szóści nad rozmaitemi kompensjami tego ro­
dzaju, a przekład polski już dla tego jest dla 
szkól galicyjskich bardzo pożądanym, że tło- 
macz w pisowni i terminologii trzymał się 
ściśle Gramatyki polskiej Małeckiego w szko­
łach naszych używanej. Pod względem jedno- 
stajności w książkach szkolnych panować po­
winna, jeżeli idzie o rzeczywiste postępy nie 
o bałamucenie uczniów sprzecznościami, z któ­
rych sobie sprawy zdać nie umieją. Cieszymy 
się zatem, że p. Rebena pod tyin względem 
zachował należytą staranność.

Dodane przez tłómacza zadania do prze­
kładu z języka polskiego na niemiecki w licz­
bie około dwudziestu powiększają praktyczną 
wartość książki.

Część wydaua zawiera raukę o częściach 
mowy: pisownię, wydanie składni tłómacz 
zapowiada na później, jeżeli pierwsza część 
dozna przychylnego przyjęcia, spodziewać się 
więc należy, że wkrótce będzie mógł wywiązać 
się z obietnicy.

N try .j dnia 25. sierpnia. Odbył się 
ta  koncert wokalny p. Jana Stysińskiego, ar­
tysty opery warszawskiej, z współdziałaniem 
panny E. K.., uczennicy pianisty p. Okólskiego 
Produkcja sama wypadła bardzo zaszczytnie 
dla koncertantów, nagrodzonych też oklaskami 
publiczuuści. Mniej zaszczytu przynosi publi­
czności stryjskiej słaby udział, jaki wzięła w 
tym koncercie.

— Szkielet mamuta. Robiąc wycie­
czkę w celu entomologicznym, przyszedłem 20. 
bm. do wąwozu obok wsi Pohorłowiec, w pół­
nocnej Bukowinie. Wielka ilość kości już do­
syć spróchniałych, barwy jasno brunatnej, 
zwróciła nwagę moją, zwłaszcza, że były mię­
dzy niemi takie, które na pierwszy rzut oka 
kr ‘adczyły, że uie pochodzą z naszych najwię­
kszych zwierząt domowych.

Dwaj wieśniacy, łamiący opodal kamienie, 
opowiadali mi, że kości te są z wielkoludów, 
których Bóg potopem ukarał za to, że się 
modlić do niego nie chcieli, więc kości ich 
nie woino się tykać, bo byłoby to najv iększym 
grzechem; opowiadali mi wreszcie, że woda 
podczas deszczów wymula pojedyncze kości i 
unosi z sobą do Dniestru Po długiem ociąga­
niu się z ich strony, zdołałem ich przecie na­
mówić do wykopania jednej kości, która, jak 
ini się zdawało była z pomiędzy innych, z 
ziemi sterczących, największa. W głębokości 
jeduej stopy natrafiliśmy na róg olbrzymi, 
dziesięć stóp długi, średnica grubości przy na­
sadzie wynosiła ośm c a li; cały zwężający s:ę 
ku końcowi i zgięty łukowato tak samo jak 
u wołu. Niestety, przy podnoszeniu rozsypał 
się nam w drobne kawałki. Wewnątrz rogu 
bowiem była wszędzie wilgotna glina. W  o- 
dległości 50 stóp od tego rogn natrafiłem na 
szczątki drugiego, który również był bardzo 
kruchy i rozsypał się w drobniutkie szczątki; 
obydwa bowiem znajdowały się w pokładzie 
żółtej gliny, bardzo wilgotnej.

Najznaczniejsze części szkieletu zachowa­
ne w całości, mam następujące :

1) Dwa zęby trzonowe prawie jednako­
wej wielkości: obwód korony zęba wynosi 15
cali, długość 7 cali z kilkoma korzeniami.

2) Dwa zęby przednie z obwodem 10 ca­
lowym, długość 6 cali. Emalia tylko w nie­
których miejscach nadwerężona. Zęby te do­
syć zużyte świadczą, iż zwierz był stary.

3) Część piszczeli z jabłkiem kola

wnioskiem, ażeby sejm wybierał delegatów 
wprost do delegacyj wspólnych.

Ł a w r o w s k i  zapowiedział poprawkę, 
ażeby w adresie przem ?w iać: my lud pol­
skiej i ruskiej narodowości.

Dr. S m o l k a  uzasadniał swój wniosek 
obesłania Rady państwa ad hoc, i wyraże­
nia tego w adresie.

Ks. Z a k l i ń s k i  miał kazanie o zgo­
dzie, popierając adres osobny, uniemożliwia­
jący zgodę.
_  P. K 1 a c z k o żądał, ażeby w adresie 
wyrazić współczucie nasze dla Francji, to ­
czącej bój krwawy z krzyżactwem,- a głó­
wnie wracał do tego, że Francja jest katoli­
cką ^ak Polacy, i jej upadek byłby klęską 
dla katolickich romańskich narodów, pod- 
czis gdy i rnsy są reprezentantem prote­
stantyzmu. Mowa jego była z w ielką werwą 
wypowiedziana.

pan 0 w.a 1 s k  i popierał swój adres.
Z i e i n i a ł k o w s k i  mówił za a- 

c resem komisji, a przeciw adresowi osobne­
mu Rusinów,

Ks. K a c z a ł a  za poprawką p. Ławrow 
skiego, rozwodząc się na tem, że tylko w 
wolności, w równouprawnieniu narodów jest 
sRa i zbawienie Austrji, a nie w hegemonii 
Niemców i Madiarów.

Ks. S a p i e h a  w ystąpił przeciw zapo­
wiedzianej poprawce Klaczki (wyrażenie 
współczucia dla Francj ) i przeciw adresów* 
osobnemu Rusinów.

Ks. K r a s i c k i  począł mowę swą od 
wyliczania, iż wszystkie ciężary ponosi chłop, 
a gdy m arszałek zwrócił uwagę jego, że 
u  :cz się toczy o adresie rozgmcwanv opu­
ścił trybunę.

K r z e c z u n o w i c z popierał wnio­
sek Klaczki i zbijał adres Rusinów.

K l a c z k i *  odpierał zarzuty, przez ks 
i aklins Liego i ks. Sapiehę mu czynione

VTszyst .ie mowy podamy dziś w wie- 
czornem w yd-m n i intro. Teraz tylko po­
wiemy, że iadna z mów nie podniosła się na 
wysokość dzisiejszej cn w ili, nie obiela jej 
całości.

P osiłk i, które otrzymali Prusacy we 
Francji, maju wynosić 80.000 piechoty land- 
werzyckiej i 4 pułki konnicy landwerzy- 
ckiej

Oprócz armii Bazaina w M etz, Mac-Ma- 
hona na północy i Trochu w Faryżu tworzy 
się nowa armia francuska, za rzeką Loarą. 
Rząd francuski mianował w każdym  depar­
tamencie specjalnych kom isaizy do uzbraja­
nia miast i świeżych wojowników. Gwardja 
ruchoma będzie zamieniona w pułui o trzech 
batalionach, batalion o 1.200 żołnierzach.

nowem.
4) Większe odłamy rogu, mirnowicie ze­

wnętrzne części stwardniałe, wewnętrzne bar­
dzo kruche, alabastrowo białe, podobne do 
kredy.

Prócz tego mam inne kości drobniejsze, 
które jak mi się zdaje, są odłamami piszczel. 
Opowiadano mi przyteiu, że przed dwoma laty 
widziano w wąwozie czaszkę wielkości cztero- 
wiadrowej beczki, i żebra od 5 — 6 łokci dłu­
gie, atoli ziemia z góry usuwająca się, zupę1 
nie je zagrzebała.

Karot Górecki, 
słuchacz mat, fizycz. W ydziPu na wszechnicy

lw ow skiej.

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj na wieczornem posiedzeniu za­

kończyły się rozprawy jeneralne nad adre­
sem Dziś rozpoczynają się specjalne. W je- 
neralnyeh rozprawach zabierali głos : Bor­
kowski, Wolański Erazm, Ławrowski, Smol­
ka, ks. Zakliński, Klaczko, Kowalski, Zie­
miałkowski, ks. Kaczała, Sapieha Adam, ks. 
K ra s ick i, Krzeczunowicz i znowu Klaczko, 
w końcu sprawozdawca komisji, Smarzewski, 

P. Leszek hr. B o r k c w s k i  mówił 
p rze rw  obesłaniu Rady państwa w zwy­
kłym swoim sposobie, nie zapomniawszy jak 
zawsze dotknąć podatku pośmiertnego i Ge- 
bUhrenbemessungsamtn, a zakończył mowę

T elegram y ^Gazety N arodow eju .
t^ r a g J t  d. 30 sierpnia. Klub 

popłów niemieckich postano wił, obesła­
nie Rady państwa wziąe jako punkt 
wyjścia w rokowaniach z Czechami. 
Bielsky telegrafował z YrTiednia, że ro­
kowana jego z ministerstwem są bez 
rezultatu, gdyż życzeń Czechów nieu- 
wzgl^dniono. Partja wiernokonstytncyj- 
na ma przewagę w ministerstwie.

Wobec tego stanu rzeczy nawet 
wątpiiwem jest, czy Czesi wezmą u- 
dział w sbjmie.

Berno d. 30. sierpnia. Sejm 
przedsięwziął dzisiaj wybory do Rady 
państwa.

( D z e r n i o w c e  d. 30 sierpnia. 
Sejm dzisiaj odroczono, po załatwieniu 
niektórych pilnych spraw.

B r u k s e l a  d. BO sierpnia. Po­
dług lndependance Belgo główna kwa­
tera Mac-Mahona jest w Sedan, gdzie 
także zuat,duje si§ cesarz i cesarze- 
wicz.

(Sedan, na granjcy belgijskiej forteca, 
przy kolei żelaznej do Montmedy i Thion- 
ville).

B r u k s e l a  d. 30. sierpnia Echo 
du Parlament donosi z Bouillon (w Bel­
gii na granicy francuskiej), iż 29. sier­
pnia przybył dc Sedan ccsarzewicz, a i 
cesaiz tam oczekiwany. Pruscy ułani 
pojawili się w Monzou, 3 mile francu­
skie od Sedau,

(Monzon, miasteczko nad Mezą, przy 
drodze od Verdun i Dun do Sedan).

B e r l i n  d. 30. sierpnia (urzę­
dowe). Z Mundolsheim 30. sierpnia do­
noszą : Upłynionej nocy pod Schilting- 
heim 600 do 800 krokow od foryfika- 
cyj bez straty i bez wszelkiego oporu 
otworzono pierwszą paralelę i zatoczono 
42 dział.

Kurs& wiedeńskiej Giełdy
l  dni* 30 sie rpn ia 1870, 

godzina  2 m in. —  p o p o łu d n iu  
Wiedeń. Akoje banka franko-aastr. 92.— . 

Akoj‘e kredytowe węg. 74-.— Anglo-aastriao. 220.— 
Kolej Naacis. 217.—• Akcje Karo’i Lnnwika 238 25. 
Kolej siedmiogrodzka 163.50. Kolej połudn. 194.50. 
Bani bud. — Kolej państwowa 344.—. Kolt i 
cesarzowy Elżbiety .—.— Napoleondor —.— 
Kolej wschodnia 153.25. północna 199.25 Kolej Ru­
dolfa* 166.50. Kolej węg.-wschodnia 84.50. Galicyjski? 
obligacje indemnizacyjne 70.75. Losy 1864 r. 114.50. 
Usposobienie stałe.

godz. 6 m in u t 2 0  pono łndu ia .
W ledez Akoje kolei koszycko-oderbergskiij 

52 25. Akoje ’rrei j . 250.50. Akcje oanku anglo 
austr. 219.75. Bank obrotowy 86.50. Akoje Karola 
Ludwika 238.—. Kolej południowa i94.—. Franko- 
austr. 92.50. Akoje banka ludowego 3ó.—. Akcje 
banka bud. 53.25. Akcje bank- centralnego — 
Kolej Elżbiety 210.—. Akcje banku - wiązkowego 
186—. Napoleondor 10.02. Kolej Lupkowska 154,- . 
Usposobienie nieożywione.

Renta paryzka 3*)« 59.10. Lombardy —.— 
Berlin. Banknoty moskiewskie 74'1,. Akcje kro 

dytowe 133Ji,. Lomb. 104—. Galioyjska 961/,. Kole 
państwowa 183'1,. Rumuńska 61*1,. Na Wiedeń - .  

W rooław . Fszenica 9o. żyto 65. owiee 33.



ZaW Ó W , z Fzby hand low ej  
dnia 30. sierpnia.  

U .A kcJe za sztukę.
Kolei gal. Karola Ludwika 

n L w ó w -C zerń .  Jassy  
Banku hip.  gal.  z wpł. 5 0 %  

„ kra jów , z wpł.  4 0 %
II. L isty  zast. za 100 zł. 
Tow. k r ; d. gal . 5 %  w. a. 
Tow . kred. gal. 4 1/ ,  w. a. 
Banku  h ipot . gal. 6 %
Gal. zakl. sred .  w łość .
III . ObUgi z* 100 złr.
Ind em n izacy jn e  galic.
P o ż .  glod. z r. 1866 po 7 %  

IV. Monety.
D ukat ho lendersk i  
Dukat cesa rsk i  
Napoleondor 
Pół im perja ł  rosy jsk i  
Bubel rosyjski s r e b r n y  
Bubel ro s y j sk i  p a p ie ro w y  
Pruskie b i le ty  k asow e 
Srebro
W iedeń d .  '27. s ie rpn ia .  

P ap iery  pańat. austr.
5 %  ren ta  aus tr .  w. a. 

n n » srebrem  
P o ż y c z k a  ost . r. r 1839.

p łacą  jżąuają p łacą  |żądają p łacą  jżądają 1 p ła c ą  | żądają
złr. w a l . a. z l r . al. a. zł r . wal. a. złr . wal.  a.

■238 0()f239 00
Pożyczka lot. r .  z  r. 1854 19  2ó 79 75 L w ow sko-C zern iow .  Ja ssy 91 50 192 00 S iedm iogindzkie j M7 00 87 50

.  * 1860 90 O0 91 00 R u d o lfa >6 50 157 25 Po łu d n io w e j  kole i 113 50 114 00
191 CC 192 50 * 1864 112 50 113 00 Siedm iogrodzka 64 00 164 50 Państwowej kolei 133 50 13 4 00
i 04 50 106 00 „ podatk. z r. 1864 0 9  00 00 50 S taatsbabn o43 00 345 00 ( 1 0 %  p 'dat. p re t .  s r e b r )
00  00 72 00 L is ty  zas taw ne d .m en. 120 00 120 50 P ołudniow a 191 25 191 75 Czeska zachodnia 90 50 91 50

O bhg .  indem niz .  galic. 70 50 71 00 T ra m w a y  w ie d . 106 60 166 50 E lżb ie ty  now a 00 00 00 « 0
78 25 79 00 „ „ b u k ó w . JO 75 71 U, W ęgierska  pótuocno-wschod. 153 1)0 l,r>3 5*.' (10’ / ,  poda t . ,  pret. w. a ) 

E lżb ie ty  dawni:70 50 71 2o Akcje bankowe.
219

„ północna 155 00 156 00 91 00 91 5 )
87 5-i 88 25 A nglo  aus tr jac lae 75 -20 50 „ w schodu ia 84 00 84 50 F e r d y n a n d a  pólu  icn. m. k. 87 50 86 f.<»
00 00 8 8  00 C e n tra ln y  baok h i 00 60  00 L isty  za stiw n e . „ „ w. a. ( 0 0: 00 00

70 50
K ie d y t o w y  zakład 246 5 ! 247 0' Galie, b a n k  h ipo ta  zn y  6 ' / , 67 5' 88 00 P apiery lo tery jce

71 M Fr m ko -A u s t r jack ie 92 Uo 93 60 B ank  wtoścu-ńsk. ga l icy jsk i 09 O" 00 CO Losy 7, kładu k re d y to w e g o 151 50 1 2 00
00 00 100 00 Galic. d la  h au d lu  i przem. 0 i Ol! 00  0- Io w .  k red .  z iem. gal. 4 % 69 00 70 CO „ Rudolfa 14 00 15 Oj

G euera lbauk 66 00 67 00 .  5 % 78 00 <0 5(1 ,  S lan is ław n w k ie 23 00 26 00
5 85 5 90 H ipo teczny  bank g a l icy jsk i 00  00 0 0  00 B a n k  nar .  aus tr .  5 %  m. k. 95 5 - 96 50 n K 'g lev i< l i 14 00 16 00
5 90 5 96 Krajowy b a . ,k  galicyjsk i ,;0 00 00 0i> Bank n a r .  a u s t r ,  5 %  w . a 91 00 92 (10 „ h r .  Palfy 27 00 31 00

10 00 10 12 Naród iwy b a n k  au s t r jack i 684 00 686 00 Bodencred it  w s reb rze  5 ł/ t 105 00 105 50 „ ks. Salm 35 00 38 00
10 00 10 15 Y rre in sb au k 89 09 90  00 B o d e n c red i t  w .  a  5 “/» 87 09 88 0. „ h r .  St. Gi nois 27 00 31 t'0

1 90 1 95 A kcje przem ysłow e.
50 53

K ol obi. z  ple-. 5V, „ ks. W m dischgrktz . 18 0" 20 60
1 53 1 54 Budownicz.  Towarz , aus tr . 53 76 (wol. od  p. d.,  prc .  srebr.)  

Alfold7,ka kolej
„ hr . W alds te in 18 (10 29 00

1 84 1 8 ‘ Borysl.  Pe tro l .  C om p. 00  00 00 00 87 00 88 00 „ ks.  K lary 32 00 36 00
123 25 124 75 F o rs tn r .  Hand. Gesell . 19 50 19 75 F erd y n an d a  północna 102 25 102 50

A kcje kolejow e.
159 75 160

Karola Ludwika daw n. 99 00 10O 00 D ew izy  (3-miesieczne.)
AlFóldzka 2- n n 1 r - 1867 96 00 96 50 H a m b u r g  10 )  mark .  b. 93 10 93 50

55 20 55 40 K a ro la  Ludwika >3 7 00 23 / 50 Lw ow .-C zern .-Jas .  z r. 1867 89 00 9C 00 P a r y ż  100 f rank . 49 8 ) 50 25
64 70 64 8 1 P ó łn o cn a  F e r d y n a n d a 1990 00 2000 00 n „ r z I I I .  em. 86 00 86 50 L on d y n  10 ft. s ter. 1-26 25 126 75

226 00 228 00 F r  inri.s7.ka Jdzefa 180 5OI180 50 Rndnlfs 87 50 88 50 Fr-inwf. 1^0  71 of w p. N. 106 27 106 75

Obwieszczenie.
Kasyno w  Ja w o ro w ie  2 %  mili od dw orca  

k o le jow ego  w  Sądow ej W i s z n i , p oszuku je

r e s t a u r a t o r a .
p o s ia d a ją c e g o  serwis s to łow y, naczynie  k u ­
chenne  i odpowiedni k ap i ta l ik  D a z a k u p n o  
p iw a ,  w ina ,  w ódk i  i rosolisów , h erba ty  i rum u. 

Bliższe sz czeg ó ły  albo  w p ro s t  osobiście na 
m iejscu  w  Jaw orow ie ,  a lb o  le i  pisemnie p rzez  
frankow ane lis ty  do W yd zia łu  kasyna. 

J a w o ró w  27. s ie rpn ia  1870. 3690 2 — 2

Student Warszawskiego 
Uniwersytetu

poszukuje odpow iedniego  d l a  siabie  2 ajęcia  
tak  w h a n d lu  j a k  i innych  p ry w a tn y ch  o b o ­
wiązkach.  Bliższe w iadom ość  w handlu  Napo- 
leona S tu lz a .______________________  3682  2 — 3

■ ■■a |ub ,j0 Wy_ 
dzierżawienia  od 1. pa ź d z ie rn ik a  r. b. na Wui- 
ee P an ień sk ie j ,  n a le ż ą c a  do l s z e j  dzielnicy, o 
be jm ująca  3 0  m o rg ó w  g ru n tu  , lasek  dębowy, 
ogród  ow ocow y,  dom mieszkalny i b u d y n k i  
gosp o d a rsk ie  m u ro w a n e ,  dw ie  cegie ln ie ,  kamie 
niołom i t.  d. z  bardzo obfitem źród łem  w ody  
Żelaznej. Bliższa  w iadom ość  u  właścicielki,  
p rzy  u licy  Pojezuicfeiej pod 1. 7191/ , .

W y ż s z y

Zakład wychowawczy
n a u k o w y  ż e ń s k i

F E L IC JI W A S IL E W S K IE J
<> VIII. k lasach, 3 przygoto­
wawczych, a 5  wyższych gi­

mnazjalnych
zostaje przeniesionym z ulicy Halickiej 
na plac Bernardyński pod 1. 732 pier 

wsze piętro. 3,393 2—3
Zapis uczennic rozpoczyna się z d. 

1. września, kurs nauk z d. 15. września.

S^kirw syy |»uS»Ik*zsay w yższy
ZAKŁAD HANDLOWO-NAUKOWY

w W iedniu Praterstrasse 32.
U k o ń c z e n i  s łuc hacze  k o r z y s t a j ą  z p r a w a  w s tą p ien ia  do j e d n o r o c z n e j  6lużby 

w o jskow ej  w c  k. a rm ii,  bez  p o d d a n ia  eg zam iuow i,  k t ó r y  o b o w ią z u je  k a ż d e g o  o ch o tn ika .  
W p isy  r o z p o c z y n a ją  się z dniem 26. w rześn ia  r .  li.
W y k ła d y  r  izpoczną  się 7, p o c z ą tk ie m  p a ź d z i e r n i k a .  D r r a  2. p a ż d z :e rn ik a  r o z ­

p o czn ie  się p r a k ty c z n y  k u r s  dla s łu ż b y  p r z y  k o le ja c h  ż e la z n y c h  1 te leg ra fa ch .  S p r a ­
w o z d a ń  d o r o c z n y c h  o t rzy m ać  m o żn a  od d y i e k c j i  lu b  w każd e j  k s ię g a rn i .

3637 6— 15 Parl Porges, dyrek to r .

GABRYELA DRABIKOWA
OJ a  w  n ie j  P a t y ń s k a ) ,

Dyla \ad ak u szerk a  w Lwowskim  Zakładzie poło- 
iiiic , wydoskonaliwszy się najzupełniej przez prze­
szło 71etnią praktykę w swoim zawodzie, mieszka  
na Łyczakowie pod 1. 354% ,  w domu Wgo pana 
ICopystyńskiego naprzeciw Św. Antoniego, poleca­

jąc swoje usługi.

msm-

uprzywil.

L. 17560

J. Z. UJHELYI
Dentysta.

Konkurs

Grunt do sprzedania
l iey  Po jezu ick ie j  d ługośc i  f ron tu  16° 2'. B l iż ­
sza w iadom ość u  właścicielki pod 1. 7 19’/ i  
ulica Pojezuicka.___________  3649 3 — 3

W o d ę  A n a lery n o w ą  da ust
s p rz e d a je  zam ias t  po  1 złr . 45  et. ty lk  > po 
1053 4 0  ct. w. a.  — i 2 — ?

A L G O F O N ,
w y p ró b o w a n y  ś ro d e k  d o  ry c h łe g o  uśm ie rzan ia  
bolu zębów , f lakon ik  po  5 0  c t . ,  apteka we 
Lwowie pod Srebrnym orłem ZYG M U N TA  
łt U CKERA ,

W iu d om n śc d la  lc'kurzy.
SYROP Dra FORG-ET

u ż y w a  się z na jpom yśl ­
n ie jszym  sku tk iem  prze- 

1 iT l l  iL  U ciw kaszlom uporczy-
t1”  H F ?  i y  "  wym, katarom , koklu­
szowi, nerwowej irytacji naczyń płacowych 
i wszelkim cierpi eniom piersiowym.. Lekarez  
paryzcy zaw sze z pom yślnym  sk u tk ie m  go p rze ­
pisują.  Ł y żeczk a  od k a w y  j e s t  dosta teczną .  Do 
stać m ożna  w  Paryżu  u D r .  Chable ,  rue  Vivien, 
ne, 3 6 ;  w  K rakow ie  u B runona  Miczyńskiego 
w W  w s k z tw ie  w sk ładzie  m ate r ja łów  ap tecznych  
Galla, we ,L w ow ie  j e d y n ie  w ap tece  Piotra Mi- 
kolascba w  B rodach  u p. M. K ullaka .  Cena 
fllaszki 1 złr . 80  c t , z opakow . 2 z ł r .  2292  4 4 — 48

YV celu prowizorycznego obsa­
dzenia dwu miejsc nowo utworzo­
nych przy tutejszych miejskich szko­
łach ludowych a mianowicie:

posady pomocnika nauczycielskiego!p rz y s te p n e m ,  by k o rzy s tać  mo,

p r z y  s z k o l e  Ś .  M .  M a g d a l e n y  l . l ^ r T & S T S f j Ł .  
s a d y  p o m o c n i c y  p r z y  s z k o l e  p a n i e n - j  k a w ia rn i  .\miiera.

skiej u ś. Mal-m. z dotacj, F o l w a r k  Dołhołuka

Ma zaszczyt n in iejszem p ad ać  do w iadom ośc i  
iźe  swoje A te l ie  zaopatrzył  w na jnow sze  apara 
ty i in s t ru m en ta ,  i e  za tem  je s t  w s tanie  nie 
tylko uskute , zn iać  operac jo  zupe łn ie  bez bólu 
tudzież s tu c z n i  uzupełnienie  ze zło ta ,  p la ty n y  
i k a u c z u k u  (szczęki w u lk an i to w e)  w n a jk ró t­
szym czasie  z w ie lk ą  i-leganeją i nie dorozróż-  
nienia od p r a w d z iw y c h ,  a do żucia zupełn ie  u 
ży ieczn ie  sporządzić , lecz też zniży! ceny w  
sposób taki, iż nawet inni, j zam ożnym  uczynił

li z łych d i l i ro -  
2387 10 - ?

H alickim  naprzeciw

u s. Marcina z dotacją roczną 
360 zł. w. a., w której kwocie mie­
ści się stała płaca 200z ł ,  dodatek 
do płacy 100 zł., i kwaterowe 60 zł. 
rozpisuje się konkurs do dnia t . p a ź ­
d z ie rn ik i )  b. r.

Starający się o te miejsca zechcą 
w powyższym terminie wnieść na 
ręce tutejszego magistratu do Rady 
szkolnej krajowej podania, opatrzone 
w dowody potrzebne wedle przepi­
sów w tej mierze istniejących. Ci 
wszakże pp. kompetenci którzy na 
podobne podania z końcem zeszłego 
roku (u wniesione dotychczas nie 
otrzymali odpowiedzi, nie potrzebu­
ją podawać próśb nowych, ponieważ 
przy teraźniejszem obsadzeniu zara­
zem tamte ich prośby załatwione 
zostaną. 3394 3

Lwów dnia 25. sierpnia 1870.

’/ ,  mili od drogi S try jsko-w ęgiersk ie j  c a  d r o ­
dze  Drohobyckioj  w  żyżn ej g lebie  po łożony  z 
4 9 4  m orgów  roli,  160 m. łąk i ,  i 232 m. paś- 
wisk, dosta tecznych  b u d y n k ó w  m ies jka luych  

u rządzonej  gorzelni 
eh rai l .i rn i sk ła da ,ą

S Z H O S j Ł
praktycznych gorzeiników.

Młodzi ludzie skończonych lat 18, 
którzy ukończyli niższe szkoły realne 
będą mieli sposobność w pomienionej 
szkole, która będ- ie z dniem 15. wrześ- 
nia otwartą wykształcić się na praktycz­
nych gorzelników, przez co mogą mieć 
zapewniony sobie «loch4i<l rocxny 
najm niej 5 0 0  zl. wraz z pomieszka­
niem i opałem. Bliższe szczegóły do przy­
jęcia do szkoły powziąć można do 3. wrze­
śnia codziennie od 10.— 1 1. zrana w labo- 
ratorjum chem. Akademii technicznej. 

Lwów 28. sierpnia 1870.
I>r. R udolf Gitnsberg

profesor  p rzy  akadem ii  techn iczne j .

i gospoda rczych ,  n o * o  
tudzież młyna i obszerne] 
cy  się, j e s t  pod ko rzy s tn em i  w arunkam i  n a  6— 9 lat 
(lo w y d z ie rżaw ien ia  w Z a r z ą d z i e  d ó b r  L u  
bieniec za  S t r y je m . 3658 3 — 3 11

Oryginalny Telegram.
T i a r a  p ,■ 15. m aja 1870. 

U p ra sz a m  b ezzw ło c zn ied w zy s ł rć  mi za  po- , 
b ran iem  należy lośc i  pocztą  d  a  słoiki s ł a w n y c h  
Paryzkich Plasterków uniwersalnych. S ku tek  
ty. hże  na  rany  i wrzody  n ie  do op isen ic .  j 

Zawsze w d z ięcz n y  j
I r j n n  nacze ln ik  stacji.  

UWAGA. T e n  p las te r  u n iw e rsa ln y  leC-.y 
każdego rodza ju  r any ,  ropienia  s ię ,  wrzody, 
czerak i ,  odmrożenia  i nagn io tk i  prędko i n ieza - - 
wodnie.  2071 3 — 3

We Lwowio je d y n ie  do naby.-ia w ap tece  
pod S re b rn y m  or łem  Zygmunta Ruckera. |

C ena c a ł -g o  sl u k a  79 c., ) ńł sloiko 35 c, - 
Z a  opakow an ie  10 ęńt! w .  a.

500 złr. nagrody
wypłaci Filia banku cen­

tralnego we Lwowie
oddawcy pakietu, zawierającego p a­
piery wartościowe, a zgubionego 
w drodze ze Lwowa do Prze­
m yśla lub w samym Lwowie. 
Nagroda będzie wypłaconą, pomi­
mo iż kroki potrzebue ku  
amortyzacji pom lenio- 
nycli papierów już są po­

czynione.

M Y D Ł O  1 0  M U  I I Y ,i 1

najwięcej doświadczony Środek na upiększenie cery no'*' 
szego czasu i jedyny w obrębie toalety, wynaleziony pr*** 

itr. A. Gornois eheinika w Lugdunie.
W y ra b ia  się takow e z ż y c i c y  Toncip iin ,  k tó ra  n a  pow ierzchną  s Lorę  laki  w y w i e i a  skuń4 

ze Dodaje jej  w ne t  cze rs tw y  i ży w y  ko lor ,  dalej w nika  ta k o w a  w g r u c z o ły  łu sz czow e  s k u l 1 
rozpuszcza i n eu t ra l izu je  w szystk ie  na tw arzy  zn a jd u ją c e  się n ieczys tośc i  przezco w kró tk icl 
czas ie  n ikną  znaki ospow e, p ryszczyk i,  piegi,  p lam y na t w a r z y  ild .

Mydło Tonijuin j e s t  przolo na  t j  tjl.ko stw orzone,  ab y  główną część p ięknośc i  c ia ła  t. J 
tw arz  na d ro d z e  u a ‘u ra ln e j  usz lachetn ić ,  i t a i o  i ą  wszystkim w y m a g m lo n a  o h e ty czn y m  odp>' 
w iędną uczyn ić .

Cena tiakouika 1 zl. 5 0  ct, za przesyłkę 20 ct. Mydło w sta«E 
twardym kosztuje 50  ct.

e Lwowie w aptece pod srebrnym orłem Zygmunt* 
Ruckera. 1 3695

G - l ó w n y  s l s i ł a d

towarów komisowych 1. 42 m.
|jlac Marjacki dom ks. Fosiliskiego, daw niej Gromadzińskicli

gg sprzedaje po cenach fabrycznych ;gg
p łó tn a , b ieliznę s to ło w ą , rę c z n ik i, koszu le  m ęzkie b ia łe  i ko lo ­
row e, ch u stk i do nosa, pończochy  i szk a rp e tk i, o d p aso w an e  spó ­
dnice p ikow e i b ia łe , ce ra ty  am ery k ań sk ie  n a  ob ic ia  m ebli, 
f ira n k i, d yw any  an g ie lsk ie  od p aso w an e , p laidy  i c h u s tk i w ełn iane, 

k o szu le  w e łn ian e , c iep łe  k a f ta n ik i  i spodn ie .
rów nież  ogłasza

zupełną wyprzedaż
fg: o 40°j„ niżej cen fabrycznych Jigg

w ełn ian y ch  m s l e r , j  n a  ob ic i i  m eb l i ,  k a p  suk iennych  na łó żk a  i stoły, koców do p o ­
dróży ,  na jnow szych  k o łn ie rzy k ó w ,  k r a w a te k  i szalików. 3 6 7 6  2 — 6

3 ( 9 9  1— 3
t i i r r z e  ( ‘ B i I R t p t y p z c i e  ( w i e l k ą  c h o r o b ę )  1

Slr*4o»* l»l«* lekarz  M fis-fjiónlt-  dla  chorób ep i lep ty czn y ch  D r .  « .  U l t ' |  
13 w B erl in ie ,  Louisenstrassa 45. J u ż  przesz ło  s tu  wyleczono. 2324 106— 208Ji

OGŁOSZENI!
c. k. uprzywil.

K A R O L A
k o l e j  galicyjska

LUDWIKA

Dotychczasowy dodatek ażja do naszych cywilnych i 
wojskowe!) taryf, podwyższa sio

od dnia 1. września b. r.
aź do dalszego postanowienia z 20°\0 na 35°[o- 

W yjątki od dodatku ażja nie podlegają zmianie, 
L w ów  w  sierpnia 1870*

Dyrekcja ruchu
c. k. uprzyw. kolei galicyjskiej Karola Ludwika.

0GL0SZE1E,
Od dnia 1. września k  dalszego po­
stanowienia %mi08% się istniejąca 

od i  maja 1808  roli
taryfa 1 regulamin
wrastś % dodatkiem dJa pól■

Filia c. k. uprzyw. Zakładu kredytowego
dla handlu i przemysłu we Lwowie

p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  o d
i .  i f t e r p u l a

p ocząw szy  wydaje

ASYGMTY KASOWE
4 ‘ja-procentowe za B dniowem ) 

5-procentowe z 14 dniowem [ w y p o w ied zen iem ,  
5^2-procenłowe z 30  dniowem ]

na okaziciela opiewające. 2563 u-?

- gancyy- 
skiego rucha %

h\ im io m iu s t
wchodzi w życie nowa taryfa i regulamin

dla w yżw ym ien ionego  ruchu związkowego.  
E g zem p la rzy  taryf  nabyć można na stacjach związko* 

w y  ch i w naszem biurze komercja lnem.
L w ó w  w sierpniu 1870  roku. 3697 ^

Dyrekcja ruchu
o/ i  • I

c. k, uprzyw. kolei galie. Karolą LudwiR* *

i

Z drukarni krajowej M. F. Foreipby


